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W AR SZAW A  —  . ow, Księgarni Kol. „Roch",

W PERSPEKTYWIE 
HGODHIa

—  Kryzys francuski. Przesilenie 

ministerialne w Paryżu było mimo 

wszystKO n esjx>dzianką, trtkt bowiem 

me przypuszczał, ab )’ zacietrzew eme 

partyjne w  Senacie wzięło górę nad 

interesem państwa. Obalenie gab  netu 

eavala jako rezultat uchwalenia w 

Izbie Deputowanych reformy ordyna­

cji wyborczej, kasującej drugą turę w y 

borów  jest nożem  innem jak przygo­

towaniem terenu dla wielkiej b itwy wy 

borczej, która rozegra się w  połowie 

bieżącego roku. Reforma wyborcza o- 

gi an-cza w  znacznym stpniu szanse ra­

dykałów  i socjalistów usuwając mo- 

ż lw ość  niemoralnymi kompromisów'. 

Na porządku dziennym były komproiid 
sy zaw erane doraźnie w  poszczegól­

nych okręgach rauykałow z socjalista 

mi lub nawet socjalistów z komunista­

mi dla uzyskania manciatu w drugrem 

głosowamu.
Radykali z p. Heriotem na. czele i 

socjaliści z Biumem czynię wszystko 

w Izbie, aby do reformy nie dopuścić. 

Cały arsenał znanych • oklepanych środ 
ków włącznie z obstrukcją, bciem  w 

pulpny, śp.ew am i przdłużeniami po­
siedzeń do rana został wyczerpany, ale 

rozbił się o zdecydowaną mocną wolę 
większości premyera Lavala.

W ów czas radykali postanow ił ode­

grać się w  Senae.e, gdz e rząu Lava- 

,la r e posiada takiej większości jak w  

I nie -t/ie od czasów Pommuego pa­
nią : zambowame do gab.neiów kon­

centracyjnych, t. j,. z udziałem radyka­

łów', aczkolwiek żaden rząd tego ro­

dzaju nie może się dłużej utrzymać. 

Gabinet Steega powołany w wyniku 

przewlekłego przes.ler a ministerjalne- 

go  w r. 1930 po obaleń u rządu Tar­

ci eu trwał niespełna mesiąc. Próba u- 

tworzenia rząou koncentracyjnego po 

śmierci M ag.no fa  również zawiodła, 

a i obecn e rezygnacja Pamieve i po­

wierzenie m-sji p. Tardieu dowodzi, że 

koncemracja jest koncepcją niemożli­

wą.

Przestem e francuskie wywoiane 

przez zacietrzewione partyjnictwo w  

chwili gd> rola FTanoj- w dziedzmie 

spraw m iędzynarodowych wyniaga od 
mej mocnej pozycj- wewnętrznej jest 

wymownym dowodem szkodl-wej i 

zgubnej dla państwa o mm potencji par­
lamentarnej. Brak hamulca, któryby 

potrafił okełznać rozpętane parryjnic- 

wo jaskrawo rzuca się w oczy. P rzy­

kład jest bardzo pouczający.
—  Manażurja niepodiegłent pań­

stwem. Proklamowanie niezależnego 

państwa mandżrursk ego jest pierwszo 
rzędnym sukcesem politycznym japo- 

tiy. Jest to pierwszy owoc dzałań roz­

poczętych wr ubiegłym roku na Dale­
kim W schodzie. Niezależne państwo 

mandżurski? otw iera przed japonją 

szerokie możliwości dla jej ekspansj 
po łtycznej gospodarczej i aiugtracyj- 

nej, a pozaiem sprowadza dc minimum  

w p ływ y Rosję tego najgroźniejszego 

konkurenta Japoni* na kontynence azja 

lyckiem.

Teraz gd )' główny cel wysiłków  ja- 

pońsk ch został zrealizowany, można 

mieć nadz eję, że konflikt japońsko- 

cfńński wejdzie na drogę likwidacji. 

•<)f er żyw a japońska na Sza-Pei i forty 
W oosung i Tao Szan miała i ma cha- 
i akter dywersji w celu przesłonięcia 

dotiiego celu dzałań japońskich tj. 

opanowania M andżur jL tudzież dostar­

czenia Japonii atutów, któreby zmusi­
ły Chiny do uznania nowego stanu rze­

czy. Przebieg wypadków pod Szangna- 

em świadczy, że Japonja nie dąży do 

okupowania prowincyj wchodzących 

w  obręb Chin właściwych, gdyż to do 

i ągnęłoby za sobą poważne kompli­

kacje i  m ogłoby grozić otwartym kon­

f lik tem  z Ameryką a nawet Angłja.

Awantury na Uniwersytecie Warszawskim
WARSZAwA 22.li (teł. własny). 

Ju ł nr początku zebrania nie­
dzielnego Bratniej Pomocy Stu­
dentów Uniwersytetu W arszaw ­
skiego, które rozporzPłu się o 
godzinie 11 tej przed południem  
dał się wyczuć nastrój niezwy­
kłego podniecenia w związku z 
zapowiedzianą przez młodzież 
obwiepolską kandydaturą p. Ws - 
gliftsklego wsławionego szkalo­
waniem Polski na terenie zagra­
nicznym. Gdy kandydatura ta o* 
flcjalnie została zgłoszona wy* 
buchto oburzenie nu sali. Tumult 
tiw ał czas dłuższy. Wozpocząły 
się bójki, w czasie których kilka 
osób odniosło rany od kijów, 
pięSci a nawet ostrych narzędżi. 
Dwa okna w yleciały z ramami. 
Prezydjum uciekło.

W pewnej chwili wybuchła na 
sali b r m b a z  guzem łzawiącym .

Awantura przeniosła się na po­
dwórze. Dopiero tu na terenie 
neutralnym po pawnym czasie 
została zlikw idowana przez po­
licję.

Dwie karetki pogotowia ra­
tunkowego przybyły na miejsce 
w celu udzizienla pomocy. Ko­
rzystając z zam ieszania grupa 
obwiepoiakdw powróciła do sali 
i przeprowbdziłu wybory swoich 
kandydatów.

Komendant Legjonu Młodych 
w ystosow ał rozkaz w któiym  
stwierdza, że w obecnych warun­
kach należenie do Bratniej Po­
mocy stało s!ę niemożliwością.

Waine zebranie Bratniej Po­
mocy Studentów Politechniki 
miało przebieg mniej burzliwy 
aczkolwiek przeciągnęło się do 
późna w noc.

z G O N  
KAZiMIERłA EHRENBERGA

G E N E W A. P A T . —  Dzisia, w  no­
ty  zmarł tu nu udai serca re#>. Kazi­
mierz Eh .tnbe.g, korejponaem „G aze ­
ty Po lsk ie j".

O S TA TN I DZIEŃ Ś. P  KAZIM IERZA 
EHRENBERGA

GENEW A, 22.2 (tel. własny). Ś. p. Ka-_ 
zjinlerz Ehrcnberj. spędzu osiami dzień swe 
go tycia w  Genewie w towarzystwie p n *-  
b,wającycn tu dzienniKarzy polskich oraz 
Człon k ó w  biura prasowego delegacji polskiej 
na kontereticję rozbroją liowr.

W  godzinach popołudniowych śp. Eh.en. 
berg napisał ostuenią swą koi es^ondencję, 
kiorą zdązył -wysiać, następnie spożył posi­
łek i okoib 12-ej w nocy udał się do domu. 
W  ostaudcii dniach Z.narły czuł się b. żle 
Skarżył się na silny wiat. utrudniają-y mu 
oddteh. Zmarły cie.piał na astmę i zadaw­
nioną chorobę serca.

Około godziny 2-giej w  nocy gospooyn. 
zmartego (śp. Enrenberg mieszaał prywat­
nie) usłyszała wdanie, Kiedy weszła do po 
koju zajmowanego przez Zmarłego, Kazi­
mierz Ehrenberg jui nie żył.

Krcout rozwiń ofliUbsiscziie tu Soinoitu
S a l w a  po l i c j i  f c  d e n u n n s t r a n t ó w

SO SNO W IEC. P A T . —  W  niedzie 

lę około godz. 12 w  południe kolon ja 

robotnicza „K saw era" pod Będzinem 

była w idownią Krwawego zajścia,

W  dzielnicy lej odbywała się ma­

sówka, zwoiana przez ag zatorów Ko­

munistycznych, w  której w zię ło  udziat 
Kilkaset roboinikow Patrol policyjny, 

przecnodzący przez tę dzielnicę, był 

znienacka zaatakowany kamien ami ‘ 
strzałami rewolwerowem u W  pewnym 

momencie tłum otoczył patrol. W obec

SOSNOWIEC. (Pat). P?d w pły­
wem komunistów w d n u  dzi­
siejszym  doszło oo poważnlej- 
szycn zaJSć w Czeladzi w czasie 
wiecu, na którym przemawiała 
jedna z działaczek komunistycz­
nych. Policja zaatakowana zosta 
ła przez uczestników wiecu gra­
dem kamieni oraz Kilkunastu 
strzałam i rewuiwerowem l. G y 
saiwa ostrzegawcza w powietrze

postawy napierającej i dalszych sti za- 

’ :w  patrol oddał salwę na postrach. 

Gdy to nie poskutkowało, dano k lk a  

strzałów, po których tłum lozproszył 

,s‘ę. W śiód  tłumu nabity zostai Daniel 

Hajda

■Pozaiem jeaer z uczesmiKow ma 
nfestacjli jest ciężko ranny, jeden lek­

ko Ranni są znanym działaczami ko- 

munstyfczaymi. Jeder posterunKowy 
jest lekko ranny.

nie pr mogła i strzały  rewolwe­
rów nie ustawały policja zm u­
szona była zrob ć użytek broni. 
Jeaen z demonstrantów został 
zabity, jeden ciężko ranny. Na­
zw iska zabitego dotychczas nie 
stwierdzono. Ranym znany dzla 
łacz komunistyczny Antoni Bar­
tosik. Przewieziono go do szpi­
tala, gdzie w klika godzin póź­
niej zmarł.

Zbrodnicza o keja komunistów
SOSNOWIEC. PAIT —  Marja., Adam­

czyk, ciężko ranny w zajściach na kolonji 
rotK/tnfczci, zmarł po przewiezieniu do 

szpitala mimo natychmiastowej pomocy le 
karskiej. W  związku z temi zajściami wra- 
dze śledcze a policja przeprowadziły energł 
czne dlocnoazeni,*. Szereg danych wskazu 
je na to, iż zajście uzisiejsze było snrown-

Kowane pi zez agjtaturów KOmunish czrtych, 
którzy mimo wzmocnionej agitacji nje mo­
gąc doprowadzić do strajki „czarnego", wy 

korzy stay wali każdą sposobność, ażeby spo 
wodować krwawe zajścia j w ten sposóć 
wywołać wzburzenie wśród mas robotni 
czych,

D a l s z e  s t r a j k i
SOSNOW IEC. PAT. — Dziś .“ano wy­

buchł strajk w  fabryce chemicznej Streir. 
W  Strzemieszycach strajkuje 280 robotti 
kow, którzy nje godzą się na obniżenie 
prac o 8 proc.

KATOWICE, P A T . —  Dziś rano wy­
buchł strajk w  kopalni Laura w Chorzowie.

Poranna zmiana w  liczbie 597 robotników 
n’e ptzybyła dc. pracy.

SOSNOW IEC. P A T . —  Z  małych kopalń 
prywatnych zastrajkowały dzisiaj: Hallina— 
Maksynuljan Ul, Wjktorja, Stanisław i Ka­
rol. W  calem zagłębiu pracuje dziś normal 
nje tylko jedna Kopalnia Soivayr

O BE CNA S YTU AC JA  W  ZAG ŁĘ B IU  
D ĄB R O W SK IE G O

SOSNOW IEC. P A T  —  W  dniu 

Jzisejszyrr. syruacia na terenie zagłę­

bia Dąbrowskiego przedstawia się na­

stępująco: Strajkują załogi 23-ch ko- 
oalń. Na jeonej tylko kopalu', tj. .,Re 

denJ‘, zarządzono swiętówkę. "ógółem  

nie p iacaje na perwsze, zmianie 

10,340 górników, z czego  strajkuje 

9,772, a nieczynnych wskutek św lętów  

jest 578. Na obserwacje do wszystk-ch 

kopalń zjecnało 1246 gróników.

SO SNO W IEC. P A T . —  Na Kopal­

ni Czeladź —  P ‘ask} zgłosiło się dz i­

siaj oprócz oboerwacji, wynoszącej 87 

roboinikóvv, 72 górników zupełnie do­

browolnie do pracy. Usiłowania elemen 

tów  radykalnych przeszkoelzeiii w 

pracy nie pow iodły się.

Ł REW IZJE 1 AR E SZTO W AN IA

SOSNOWIEC. PAT. —  W  ciągu dzisiej­
szej nocy poi cja przeprowadziła rewizję na 
terenie kilku miast i miejscowości zagłębia 
Dąb owskiego w związku z osiatnjem zaj­
ściami. Zatizymano klkadziesiąt osób, w  
tern wielu komunistów, podejrzanych o ak­
cję wywrotuwą i udział w  manifestacjach.

’ W  ZAG ŁĘB IU  K R A K O W S K ILM  
SPO łtóJ

K R A K Ó W . P A T . —  Sytuacja stra) 
kowa w  zagłębiu Ki akov,skiem n;e ule­
gła zmianie. W  dalszym ciągi1 na po­
szczególnych kopalniach panuje zupeł 
ny spoKój.

Przemyśl w ciemno- 
śctach

l ’r 2CHtŚL C a t) . Wybuchł tuta] 
strajk k o rs jm o r  tnw elel trycznoścl. 
Kupcy u •» oświetlają swych wystaw, 
skutkiem czefio na uncach panuje mrok.

S p ra w a  K ła jpedy . Raport delegata 

Norwegjy, Co 1 ban a w  sprawie w ypad­

ków w  htajpcdzie przyjęty onegdaj w 

Genewie przez Radę L-g Narodów 

stwierdził, że L 'twa nie naruszyła sta­

tutu Kłaj pedzk ego oraz odrzut ił pro­

pozycję niemiecką przekazania spra­

w y Trybunałowi Haskiemu. W  ten 
sposob pośrednio postępowanie Li­
twy w Kłajpedzie zostało zaaprobo­

wane przez L igę Przy tej okazj p 

Zaun.us powiedział mowę, w  której 

wyrażał się w  sposób baiidzo dosadny 

w  tome bardzo ostrym o argumentach 

swego niemieckiego przeciwnika. Mi­

arowo] nasuwa się uwaga, że tupet i 

pewność s;ebie na terenie genewsk m 
odnosi sukces) bluszczowatość zaś 

daje tylko minusy, a niestety ta blusz- 

czwatość i „uzgadniania" są ulubio­
ną meforła naszej delegacji w Gene­

wie. Sz.

Katastrofa na przejeździć kolejnym

Pan Legjoojbu? ośw iadcza kilka­
krotnie w  swoim artykule „K iuj. W>1.“  
że cała, państwowa młodzież akade- 
mieka stoi za tym programem, który 
v „Żagarach " jsformułował p. Dem- 
binsk’ —  „żadne klepanie po rannemu, 
nas nie odstraszy" —  woła pan leg jo- 
n sta. „M y  mamy program społeczny".

Pan Legjon-sta powiada, że p. Dem 
łrński nie jesr komunistą i  że to dopie­
ro ja chcę go  w  objęcie tego komuniz­
mu wepchnąć, czy przynajmniej w  tym 
kierunku popychać. Z całą skrupulatno 
ścią i objektywizmem wyjmuję z a i- 
tykału p. Legjonisty a-gumemty, które- 
mi szanowny autor udowadnia, co 
m ianowicie dzieli p. Dembmsk ego a 
w ięc i wednig okreśiema aiPoca. catą 
młodzież państwową od Komunizmu 
Oto są te argumenty, Jak zgory prze­
w idywałem , miedza ta jest zbyt wąska 
dla wszystkich, którzy komunizm i jego 
rozkosze poznali zbłiska.

Rozn:ca pterwsza. Pisze pan Leg jo- 
msta ■

jeżeli żądam) obcęgów myśli, to obcę­
gów, ktćreby zmiażdżyły te wszystkie łupin­
ki oezmyjiności, które często nar., każą 
czcić, iako naukę 5 sztukę polską, Nje do­
magam) się natomias1 obcęgów dl? naj­
wyższych regjonói. myśli, zostawiając sze­
roka swobodę nadawczą oia laboratoriów 
wiedzy i szpiki.

Najw yższe regjony myśli, posiada- 
ące własne labo^atorja, będą nie­

wątpliw ie —  p. Legi(Ontśck szalenie 
wdzięczne. Ponieważ jednak me ntarr 
nadziei, aby p. Legjon sta mnie do 
mch zaliczył, w ięc już jestem mniej za­
dowolony. Lojalnie uznaję, że różnica 
jasi, ale ta różnica jest dla marne za ma­
ta. Przedewszystkem , me jest to róż- 
trea .stotna, nie kwalitaiywna, iecz tyl 
ko kwantytatywna Naprzykład- w  sa- 
modzierżawr.ej Rosi, dzieła,- wycho­
dzące pod egidą Ces. Akactemji Nau­
kowej, nie ulegały urzędowej cenzurze. 
Z tego nie można jednak wywniosko­
wać, aby cenzury n e było.

Różnica diuga. Znowuż pisze p 
Legjonista:

N3e wierzymy i nie chctmj dyktatury 
pro tarjuau Czem różnią się silne rząch 
śwjaoomę grup) [jrzjDuaowująctj ustrój 
przy pomoc, aparatu państwowego, od ay- 
ktittury protetarjatu, to p. rea Macniewiczo- 
v/i, jano monarchiście, chyb? oobrze wja- 
douio.

Różnice między uZcrwoną ójurukracja 
etatystyczna, a państwem zotganizowanych 
w  syndykat) pracownjKów, mających 

wptyyi na bieg wypadków , uopełnjają tej
wąskiej miedzy.

Tutaj jest gorzej. Tu już n'ema żad­
nej różnicy. „Dyktatura prolerarjatu", 
test to pusty frazes, którego zrealizo­
wać w  znaczeniu dosłownem nie m oż­
na który oczywiście przez Sow iety 
zrealizowany nie został. A  więc odrzu­
cenie tego pustego frazesu, nie daje 
nam mc. Natomiast, gdyby p. L eg io ­
nista chca ł poznać ustrój sowiecki 
bl żej, toby wrewmątrz tego ustroju spo 
strzegł i elitę i ogromne znaczen e syn­
dykatów  i co więcej, usłyszał zewsząd 
hasła walki z „czerwoną biurokracją"- 
Ta  w ięc różnica nie jest, powtarzam, 
żadną różnicą.

W reszcie trzecia różnica i najważ­
niejsza-

Ideologja państwa zurganizowanej pra­
cy, opaoa jest na wspólnej społecznej ety- 

ŁÓ D Ź, (Pat). Poc iąg  pośpieszny Bolim ow. Autobus został doszczętnie ^  p f^y i pozatem jednak dopuszcza każdą 
401, jadąc) z W arszawy do Torunia, zdruzgotany. 2 osoby z pośród pasa- motywację religijna i tuozotjczną. To jest 
a óale.i dc Gdyni wpadł na przejeź- żerów  autobusu zostały zabite, 10 od- różnica dla każdego Katołii^ i dla każdegi 
dzie kolejowym  pod Łow iczem  na niosło ciężkie i lze isze rany. tiema.crjałisty istotna. Jedno z dwojg?
autobus, jadący z Łow icza do osady ----------- tłbo p. rea Mackiewicz jest człowiekiem

KANDYDATURA HITLERA ZDEttDOWAHA T :  ,
BERLIN. PA T . —  W  tutejszych ko że praca w  obecnej chwili n>e liczy się czy woskowa la lka" wskazałem, że 

łach kolitycznych kandydatura Hitlera juz z  możrwoserą obalenia rządu Brue- bolszewizm wytwarza sui generis re 
na urząd prezydenta Rzeszy uważana nCng? w  czasie rozpoczynającęj się se- hgijny nastrój, upodabnia się do reh- 
je.st za rzecz zdecydowana. W czora j- sji. gji. Jeszcze wyraźniej, bo przesaaniej
sze rokowania między stronnictwami] 
opozycji narodowej w  sprawie wysil- 
nięc a wspólnego kandydata nie dopro 
wadz ly do porozumienia, wobec cze­
go oczekują tu, że nc-emiecko - naro­
dów i i Stahlhelm wystawią odrębne­
go kandydata w  osobie drugiego prze- 
wn in ezan  C A araani7 , ™  d a H ftim m ,, LWÓW. (Pm ). W  ni»dz- dę, jak wda- niu przvrht?dłll do prsytnm ieSrl, wo- 

odncząc go orgam za./j stahln^ lmow odbyły zaw ory  b< i s.-k*e o zw ano lekarza popotow la rrłunkoweqc,
skich Duesterberga. h andydatury ma- m istrzostwo nkrągu. W  rzasie tych za kf6ry st*r:erdził wstrzar m łrau  I siąk
ja być ogłoszone w  najbliższych wodfiw  w wadze póitleżkiej zawodnik niąde podstawy eza«zkł. t.->„iews ‘ oo
dniach. Prz)-spH*szenie decyzji opóżydjł! znokautował zawodni- przaw lozloro no o j iNm  pcwszcchne-

Tragkzne zskeniienie walki hcksPłskiei
GRC»£S ŚMIERTELNIE NOKAUTUJE GPDLE^SK^EGU

narodowej nastąpifo z tego powodu,
ka Prgonl Godlewskiego

Gćy ten oststni p n ez dłuższy czas
go w stanie beanadzieinyn.

wskazał na to hr Coudenhove Caierg' 
który wprost oświadczył, że boisze- 
wdzm, to ielig ja . Idealizm jesi potępia­
ny w  Bolszewji —  ale są to jconak 
iJeait: ci, są to ludz-e w ierzący, tyikc 
w ierzący w M arxa, Lenina, w przą 
szłość świetlaną pioietarjatu, zdolno­
ści WTodzone proletanjatu .i cały sze­
reg innych rzeczy. Religijność n e  mo­
że w ięc być tu krawędzią. Kułt prac) 
w Boiszewjj oparty jesl właśnie ns 
egzalfaoii, na emocjach, a w ęc m  
m o^ocacj podobnej, jak ta, która w y­
suwa p. Legjonista. Raz jeszcze po 
w tórzę . w  tern, co pisze p. Dembińsh 
i p. Legjonisia, niema słowa oryginal­
nego. wszystko jest dokładnie od boi 
szew i ków skopjowmne.

11.
Jakie są powody tormaine, tego 

stanu rzeczj w  W ilnie, że p. L eg jp ji- 
sta może p ’sać o swoim komunizmie* 
„ to  jest sztandar całego idącego poko­
lenia"

Profesorem ekononiji na uniw Ste­
fana Batorego jest wice-mutistei Za 
w adzk‘. Jest to uczony abstrakcyjn) 
niemteresujący s'ę polityką ekonom cz- 
ną. Jego zastępca, j>rof. Świaniewicz 
jest indywidualnością wybitną, bynaj­
mniej nie komunistą, lecz specjalistą 
od Sow etow, Lenina, i t.d. M łodziei 
nasza, stabo władająca języKtem nie- 
niiieckim, francuskim nie mówiąc jti; 
o ang elskim, trochę zawsze po rOS) j 
sku umie Została w ięc ocanowam 
przez literaturę sowiecką

Każdy chyba rozum e, że pisząc 
„Profesorow ie uniw Stefana Batoregt 
po'd sąd", pisze to dla hyperboli lite- 
racKiej, ala uczerwiieniema artykuhL 
dla poom alov'ania sod o tytułu. Ale 
oro zarowmo pod względem  socjalnym, 
jak poci względem  cywilizacyjnym , boi 
szew izm jest strasznem mebezpieczeń- 
srwem dla Europy Czy nasi młodzi, 
dący do komunizmu, znają Europę? 
—  Uniwersytet Stefana Batorego, pc 
winien b) ć tern oknem. Na piofeso 
rów' w ięc fej uczelni spada odpowie­
dzialność, jęśli to okno nie jest dosta­
tecznie szeroko otwarte.

„Pod różu j" —  powiada Leironjusz 
do Wmicjusza. —  „C zyś  zw iedzał po 
rządnie .św ;fynJe greckie, tak jak ja, 
który przeszło dwa lata przechodź- 
łem z rąk jeonego przewodnika do dru 
g e g o ?  Czyś był na Rooos? Czyś wi 
dział AJexandrję, „Memtis, Piram idy?"

—  DJaiego, aby podróżować, po 
znawać, co  nam daje cywi* zacja eu­
ropejska, nie trzeba pieniędzy, w ago­
nów, pociągów , wóz utgowych na pa 
szpoitacn, me ti’zeoa ani społeczeń­
stwa, an- rząd naciągać na tydzień 
aKaaermKa. T rzeba znać naukę. Trze­
ba odczuwać rozkosz, gdy się czyta 
w iersze łacińsko. Trzeba rozumieć ja ­
kie ucziice rozkosz)’- i czystości, za­
dowolenia i smaku daje korzystanie z 
kultury europejskie;

Ci panowie, którzy powtarzają „ło - 
zung"* Sow ietów, czy znają mechanikę 
Brytyjskiego Imperjum? Czy w yobra­
żają sob o ścisk autobusów na piacu w 
City przed bank em angieiskint, alb* 
sprężynowy, elastyczny pęd aut nr 
placu Etode w  Paryżu. C zy  wigdzą, co 
to znaczy kultura angielskiego „K o m ę" 
Czy rozumieją, czego  wykwitem  jesv 
./myśliciel" Roa na C zy rozumieją, co 
w yrosło z w itraży gotyku koścołka 
St Severin w  Paryżu. G dyby Dem- 
bińteki pojechał do  Paryża na siudja 
to po dwróch m-esiącach plułby nć 
„zgn iły  Zachód", po roku wróciłb) 
ukorzonj’ , czując się próchen, przeć ki 
turą europejska. Z jaką poga*dą mó­
wili o Rafaelu maladze rosyjscy z cza­
sów  Turgieniewa Z jaką c z ć ą  piszą 
em g ranci rosy jsej', Moskw,.cze, Peters- 
burszczane, Kozacy teraz, goy  dzie­
sięć lat tam siedzą, o  roli, oranej prze: 
tysiąclecie.

Bezrobotni w  Angiji i brak bezro 
botnycn w  S ovrietach! Tylko, ze ten 
bezrobotny w  Anglję to pan, to czło 
w iek syty, zapijający obiad czerwo- 
nem )vmem i korzystający z kultury 
europejskiej, a ten zmęczony pracov - 
nik „zorgan izow anego śwdata pracy" 
to człowiek skazany na egzystencją 
której n ema w  Angljż, Szkocji Holar- 
dji, Danji, p’es podwó'i’zowy.

Panowde profesorowie Ur.iw'. Ste­
fana Batorego pod Sądf T a mtodziez 
nie zna tej cywilizacji eumpcjsk.iej 
którą chce niszczyć. Cal-
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„Bunt Młodych ‘ gJRZLIL E GBRADY SEJMU
P o  kilkuletnich ciężkich trudach w 

środowisku robotniczem, rzemieśln 
czem i pośród młodzieży wiejskiej, 
gdz e za przykładem akademickiej mło 
dziieży niepodległościowej, aka iem icy- 
lmtearstwowcy Kładli podwaliny dla 
stałej współpracy m iędzy inteligencją 
a ludem polskim, „M yś l Mocarstwo- 
w a“  .ozpoczyna znów na własnym te- 
r me wyższych uczeln akcję organiza­
cyjną wszerz i w głąb Rzeczpospolitej 
Akadem ckiej, dotychczas bow.em ak­
cja ta była mobilizacja ludzi dobrej 
woli rta front srx)łeczny walki o d ea ły  
mocarstwowe.

Kilkuletn a nieobecnOoć „M yśli Mo 
ca*stw ow ej“  na terenie akadem:ckim 
w y w ia n a  była przekonaniem że okres 
wyższych studjów \v:men być w yzy ­
skany przez młodzież właśnie w  kie­
runku pracy społecznej, a nie dla za­
bawy w  tak zwaną '„politykę akadem. 
cką“ , polegającą na bezkrytycznym na­
śladownictwie stronnictw i bezpłod­
nych walkach wzajemnych.

Sądzono, że zachęcone dobrym 
przykłaaem również i inne ugrupowa­
nia ideowe zaniechają dotychczaso­
wych metod ,,pracy“  i  poświęcą się 
twórczej emulacj'' na polu krzewienia 
nowych idei pośród najszerszych 
warstw Naiodu.

N estety  nadzieje zawiodły.
W  tymże bowiem czasie w szta­

bach o a r t y j n y e h  zapadła decyzja pod­
porządkowana sobie m łodzież) aka- 
ie m d c e j.  W yrazem  tego było pow o­
łanie do życia Obozu W K lk  ej Poisk? 
M łodzież otuman-ona górnolotnem. ha- 
łam poszła na lep demagogji', me zaa- 

jąc sobie sprawy, że tern samem zatra­
ca swobodę myśli i czynów.

Były coprawda czynione próby 
przeciwstawienia się złu. P iób y  te jed 
nak słabe i nieskoordynowane zaw o - 
dły, pizedewszystkiem  z tej racj-, że 
n,e i stanowiły spontanicznego odruchu 
samej m łoozieży w  kierunku zachowa­
nia swej n ezalezności ideowej, lecz 
pochodź ły z terenów poza akademic- 
kicn i m ały na celu jeoyn ie p rzecw - 
staw iiłie się m onopolowi O. W . P. 
droga parcelacji młodzieży akademi­
ckiej również na korzyść innych ugru­
powań starszego społeczeństwa.

W  rezultacie Rzeczypospolita Aka­
dem ^Ka została wtrącona w  chaos 
ideow y i o rgamzacyyny, którego opła­
kane skutki wadzimy dz s na każdym 
kroku. Stan ten musiał w yw ołać wre­
szcie reakcję, która z natury, rzeczy 
wyszła z szeregów  M yśli M ocarstwo­
wej, jako jedynej grupy mtoaego po­
koleń a, co nie dała się uwikłać w pę­
ta n ewoli partyjnej lecz potrafiła za­
chować swą niezależność.

Rzucone przez m ocarstwowców ha 
sło „Buntu Młodych4* jest tym okrzy­
kiem bojowym, z któiym wkraczają oni 
na w yższe uczelnie.

„Bunt M łodych44 —  1 0  ruch w yzw o  
leńczy m łodzieży akadem ckiej z n.e- 
woti politycznejj w  jakiej się dziś znaj ­
duje. To  zapowiedź bezwzględnej wal 
ki, aż do całkowitego zwycięstwa z 
tym , co dąc po drodze najm nejszego 
>poru ‘ własnej karjery, zaprzedał- tę 
m łodzież partjom.

K łka m esięcy zaledw ie m utęło od 
chwilę g j y  hasło „Bunt M łodych '4 za­
brzmiało na wyższych uczelniach, 4 
już są jego  owoce. Rekonstrukcja ży ­
cia • m łodzieży akademickiej na zasa- 
uach samopomocowych ‘ naukowych 
itzi wnętrzmona w  znanym dz'ś pow ­
szechnie projekcie „Myśli M ocaistwo- 
w t j“ , a podjem przez Kongres Mło- 
tlzeży  Panotwowej, ktorego trzonem 
znowu była ta sama „M yś l Mocarstwo 
y a " , oto pierwsze konstruktywne

SPRa W A HONOROW A POSł ANKI 
RUDNICKIEJ

W AR SZAW A . PA T . —  Otwierając po-
njedziafowe poc etlzenie Sej.nu marszałek 
Śwjtalski zakotnun kowai. że posła.iaa Rua 
rńcka wycofuje sprawę, wnieś :eną do są­
du honorowego przeć, w ko pos. Walewskje- 
nni (B B ).  Marszałek oświadcza, że nie m o­
że pozostawić bez kc.uekwencyj tej części 
listu, w  kiórej posłanka Rudnicka wdaje się 
w  krytykę postępow prezydjunr Sejmu, 
dotyczącego sformowania sądu honorowe­
go.

Za n. edopuszczalną krytykę przywołuje po 
słankę Rudn cką do porządku z rapisaniem 
do protokółu.
ULGI D LA  R O LN IC T W A . —  O D RO ­

CZENIE l ic y t a c j i

Z kolei Izoa przystąpią do porząd 
ku dziennego.

Pos. Sw.eżawski złożył sprawozda 
ne komisji prawn.czej o rządowym 
projekcie ustawy w  sprawne wprowa­
dź en, a przepisów o najniższych ce­
nach licytacyjnych. Wspomniany pro­
jekt przynosi ulg p izedew szystkem  
dla roln ków. Komisja podwyższyła m 
rtnmim ceny licytacyjnej z 1/3 na pór 
dla n eruchomości i z pół na 2/3 dla 
nieruchomości. Komisja wprowadzda 
m ędzy mierni przepis, że sprzedaż na­
rzędzi pracy z warsztatów rolnych w 
w ojewództwach wschodach n e  będze 
możl wa.

Po dyskusję projekt ustawy przyięto 
w  2 i 3 czytaniu.

Następnie pos. św ezaw sk i refero­
wał projekt ustawy o ulgach w  egze­
kucji sąoowej przeć w k o  gospodar­
stwom rolnym. Najważniejszy punkt 
dotyczy odroczenia licytacji gospo ­
darstw rolnych na okres, ne przekra­
czający roku gospodarczego.

Po iyskusj: i koncowem przemówię 
n*u sprawozdawcy projekt ustawy przy 
jęto w 2 i 3 czytaniu
SPRAW A KONFISKAT. —  OPOzYCJA  
O PUSZCZA SALĘ „ODY NARÓD DO  

I OJU“"
Z kolei pos. Paehokzyk (B B ) przedsta­

wił w  imien u komjsjj administracyjnej s^ra

wozdartie u aWóch wnioskach PPS w  spra 
wie konfiskat dokonanych w  Warszawie i 
I wowje za sprawozda;.|-a z przebiegu proce­
su bricskiego i za wydrukowanie aktu oskai 
zenia,

Pos. Gizccznarov.sk; (P P S ), stając w 
obron-a wniosków, użala się że cała prasa 
opozycyjna była narażona na konfiskaty, 
które piz< prowadzano wbrew przepisoi s, 
wbrew przeczeniu Sądu Najwyższ,ego, że 
.tprawazdanja z jaWnej rozprawy cądowej 
nie ulegają konfiskacie,

Następnie zabrai głos pos. Trąmprzyński 
z Klubu Na.odowego, który w dłuższem 
przemowie, „u .ostro atakował władze za bez 
prawne jego zdaniem przeprowadzali ie kon 
fiskat Mięuzy jrmemi mówca wyraził się, 
że jeżeli tak dalej pójdzie, to jedyną ndpo 
wiedzią będzie powstanie prasy podzieinncj 

Po 'tych otowarh pos. Trąmpczyńskjego 
powstała w izbie wielka wrzawa i podnie­
cenie na la Wach BB. Padały różne okrzyki 
ped acf.esem pos, Trąmpczynskiego. Mar­
szałek ciągle dzwoni i wzywał do spokoju.

W  pewnej chwili pos, Babsai zaczął kry 
tykować zarządzenia marszałka, za co został 
przywołany do porządku z zapisaniem do 
protokółu. Wśród okólnej wrzawy marszałek 
przywołał wielu posiów do porządku.

Wśród różnych okrzykow posłowie z pra 
wicy 1 lewky opuścili salę obraJ. Posłowie 
lewicy poczęli śpiewać: „Gdy naiód do bo-

ju4,“ jtd. Pc odejściu opozycjj posiewie BB  
zajęti opuszczone ławy.

Wniosek komisji o odrzucenie omiojKu 
PPS przyjęto.

R7EKOME NADUŻYCIA  W YBORCZE
ł DFMONSTRACJĄ' UKRAIŃCÓW

'» .
Z kolei Izba przystąpiła do sprawozda­

nia komisj/1 administracyjnej o  w a oskach,r 
posła Gr>"noauma (K oło  Żydow skie), postow 
Klubu ukraińskiego, stronnictwa Ludowego, 
PPS. NPR, oraz Klubu Na-odowego w  spra 
w ie rzekomych nadużyć wyborczych przy 
wyborach.

Referent podkreśł.ł, że zarzuty te skiero­
wane pod adresem władz administracyjnych 
okazaiy się cJbc nieprawdziwe ilbo też opar 
te na mylnych informacjach. Referent wno­
si o  odrzucenie tych v m oskow.

Poseł Zanajkiewjcz, klub ukraiński, skła­
da wnjosek, aby kwesłję nadużyć wyborczych 
odroczyć na dzień jutrzejszy. W reszcie pod 
kreślą, że. po tern ośwjadczerśu klub tiki a,ń 
skj opuszcza salę obrad.

Marszalek świtalski oświadcza, że do 
apelu posia Zanajkjew.cza zastosować s-ę 
nie może, poczem udziela głosu kolejno po­
słom siedmiu stronnictw opozycyjnych. Po­
nieważ są oni nieobecni, Izba przystępuje 
do g łosow af-.u i uchwala witiosąk komisji 
adminsiracyjnej, odrzucający wr..oski stron 
ńctw  opozycyjnych.

Proces Zbyszko lyg ao ip w itza
Z DYREKTPRFM CYRKU KRUCZKOWSKIM

Nader ciekawa sprawa cywilna znalazła 
się ostatnio na wokandzie Sąau Najwyższe­
go, a dotyczy sporu zwanego atlety Zbysz­
ka Cygani&wicza z dyrektorem cyrku p. 
Mrocżkowsk im.

Pan Mroczkowski przeu niedawnym cza­
sem, zawarł umowę z p. Cyganjev. jczem, 
mocą której p. Cygan i cwicz • zorgan.zować 
miał w  cyrku walki atletów i sam brać mta/ 
w  njch udział.

Przed tei-ny-nem wykonania umowy p. 
Cykaniewjcz wyjecnal do Ameryki, zaś w 
cyrku p. Mroczkowska-go odbywrły się tym 
czasem walki zorganizowane przez kogo in­
nego.

Cygam ewicz tedy napjsaf do p. M rocz­

kowskiego list, w  którym podniósł tę kws- 
stję, zaś p. Mraczkowiskj w  odpow iedzi w y - 
jasn t, iż walicj istotnie się odbywają, lecz 
nie pozostaje to w  zwązku z mającą się 
zorganizować imprezą wedle ich umowy 

M imo to p. Cyganiew jcz nai termin nie 
zgłosił s ę t p. Mroczkowski wystąpił o od­
szkodowanie w  wysokości 30 tysięcy z*.

C/ganjewicz wystąpił jednak z dowćkL.- 
, iwem wzajemnem, wskazuiąc, iż urządzone 
'p rzez p. Mroczn.owskje.go walki osłabiły 
atrakcyjną s :lę tych, które miały być prze­
zeń zorganizowane

Spór ten przeszedł pi zęz w szysik j, -in­
stancje i zakończył srz wyrokiem Sądu Naj­
w yższego , który ]X>wództwo 11;, rzecz p 
M roczkowskiego zasądził'.

Ofensywa japtński na całej
Skuteczne kentrataki wojsk chińskich

TOKIO. (P a(). Ofenzywa japoń­
ska trwa. w alki coiaz bardziej 
Zbliżają się do konceijl miądzy- 
n*.rodOMiej. P jd  osłoną s*lfrego 
ognia artylf-ryjsklego tzołgi I pie  ̂
chota j .p  n iK  poAfOii przenika 
ją  do KCang W  n

SZANGH- J, (Pat). Jak się zda­
je, Kiang Won wpadnie nićba 
wtnu w ręce Japończyków, Od- 
dziżły  japuńskie wtarg.ięły w 
w /łom  pozycyj chińskati kara- 
bi i ó w  maszynowyęh i usiłu ją  
otoczyC Hiang-Wan ze w szyst­
kich stron. Liu j 1 w alk przesuiię* 
ła się mero dalej na pograniczne 
terytwrjuni koncesji m iędzynaro­
dowej 1 Japończycy rozpoczęli 
atak poprzez Sza Pe..

Z m Ł A M A N &  a t a k ó w  J A P D Ń I K I C H

stoszdnla na tyłach ar m li Japoń­
sk ie j. Japończycy ostrzeliwali 
bardzo silnie Sza Pei, jednak bez 

.w iększych skutków. Do Szang­
haju dątą znaczne posiłki at? 
w ojsk japońskich.

w yd k i „buntu „M łodych4*, zapowiedź 
leps/ych czasów.

Nowy rok 1932 1 oz poczynają mo- 
carstwowcy hasłem „Uniwersytety dla 
m łodzieży a nie dla party ji4*

Kowmuna Piłsudski.
/ *

W e środę przyjeżdża do W ‘lna p. 
Rowmund Piłsudsk , prezes Komitetu 
W ykonaw czego MyśK M ocarstwowej, 
który wygłosi referat pt. „W n ika  o  nie­
zależność deow ą m łodego pokolen'a“ -

SZaNG AJ, (Pat). W ciągu po­
południ* ofenzywa japońska na 
całej linji .zatrzymała się. W po­
bliżu Sza-Pei przy dwurcu kole­
jowym  Chińczycy nieznacznie 
posunęli się naprzód Pociski 
chińskie poczyniły w i e l k i e  s p u -

P f f  J A P O Ń S K A  K W A T E R A  G Ł Ó W M Y  P O S  O G M iE M  D Z I A i .
SEkNGHAJ, (Pat), Samolot miejscowego czasu, rozpoczęło 

chihsKi zastrzelony został w cza- s.ę  ostrzeliwanie z ciętkich dżrał 
sic  walkł powietrznej nad Su- głównej kwatery japońskiej w 
Czou. O godzinie 21 min. 30, w g Hong-Klu.

I m W c l l I M  I
DO DANJI, NO ItW eGJl, SZKOtJI, AMGLJI, SELOJI,

E 5 T 0 N JIr Ł O T W Y , F IN L A d O J I- l  SZW ZCJI.
C i n y  o d  Z ł  300.—

Szciegćłow y,h infarmicyj udzielają:
L I N  J A  G D Y N I A  A M E R Y K A

Warsiawa, ul. MarszaikowsKa Tir 
f iD Y n lA —ul. Nabrzeżna, LW Ó W  —  ul. Na Błouie 2, K R A K Ó W  — nl. Lubicz 3, 

biura Wagótaź - Llts - Cuok, Oibłs, Francopol 
oraz Polski Związek Turystyczny w Krakowie

Bez paszportów i wiz zagramcznycn.

IB

Feljeton jtedagogtczny
Siedem „najpiękniejszych44 lat me­

go życia spędziłem w  szczytnym i odpo 
w id z ia ln ym  zawodzie nauczy c elskim- 
„Szczytny4 —  to jest epitet kon-eczny, 
przysługujący jedynie temu zawodowi. 
Inne mogą być óężk ie lub intratne, nę 
dzne lub synelcuralne —  zawód nau­
czyć elsk jest zawsze szczytny Ten 
szczytny zawód, jak każdy zawód w  
ogólności, powoduje z b iegem  lat pe- 
Vviie zmiany w  ciele, u mózgu i w ser 
cu zaw-odowca. Znrany na lepsze lub 
na gorsze. Częściej na gorsze: orga­
nizm nauczyciela podlegać zaczyna 
rozmaitym choioboin zawodowym . 
Sarzywterre kręgosłupa dalton zm du 
chowy u długoletniego dyrektora g'm- 
na2 j,um - to jeszcze pot biwdy. Zda­
rzają się eięzsze schorzenm. Z drugiej 
jednak strony zawód ten rozw ija i pew' 
ne wartości dodatnie. Jedną z nich j.est 
ow a czułość i w ra ii wość, jaka cecnu- 
je każdego prawdziwego peuagoga. 
(Toczon y  wciąż tak zwana dz eciarn ą 
i rilodziezą, wyrastając i rozw ijając 
się wśród w ecznej młodości, pedagog 
jest wciąż młody, wciąż świeży. A 
nłodość —  to właśnie ustaw czna ży ­
wość, wrażliwość, romantyczność, 
zdolność do szybkich i ostrych reakcyj. 
Rozkwitając w O -p le młod<-ści, peda­
gog nawet nie starzeje się: poprostu 
stopirowo dziecinnieje, zawsze czuły, 
zawsze w rażliwy.N iezbity dowód na pr» 
parcie moich racyj znaleźć możemy w  
tehnących dziewczęcą świeżością fełje

tonacn Eugenji Kobylińskiej p.t. „P ie r­
wszaki”  . Taką bezpośredniość i 
dziewiczość uczuć, jaka wypełnia „P ie r  
wszaków44, zachować może tylko pe­
dagog. I jakże tragicznie mylą się owi 
tacy, którzy twierdzą, że z nauczycie 
la po latach robi s*ę suchy rutynista; 
jaką krzywdę swo m czułym wycho­
wawcom wyrządzają o w u rozkoszne 
pierwszaki, nazywając pedagogów  ma 
m utam , pkami drewnianemi albo krót 
ko. fiksataini. Pedagog jest czuły i 
wrażliwy, to fakt. Rozwodz.ć s ę  nad 
tern niema potrzeby. Dodać tylko moż 
na, że wrażliwość pedagogiczna, jako 
pewne zjawisko, podlega dziwnym 
nieco i niezbadanym prawom natury- 
Im młodszy jest pedagog, tem jest 
w ra ż lw szy  i czulszy w  otoczeniu 
swych wychowanek; im starsza jest 
peaagcgczka, tem jest wrażliwsza j 
czulsza w otoczeniu swych wycho­
wanków'.

Stw ierdziwszy to, stw ierdzam dalej 
że i ja moją czułość i wrażliwość za­
wdzięczam siedmiu latom p_acy peda- 
gog*cznej. Oddawałem się je i z zapa­
łem, byłem światłym przewodnik cm 
młodzieży, a s zamran za to młodzież 
ogrzała mię, rozoepl'ła  —  i oto serce 
•moje pozostało na zawsze bijące i 
wrażl we.

Przydało mi się to niezmiernie w 
Paryżu. Mogłem wcriź reagować, czuj 
ny, czuły, pełen niewątpliwego od­
dźwięku. Rt-agować —  albowiem jest 
to jedna z właściwości pedagoga. Mu­
szę wszakże wyznać ze wstydem, że 
imije reakcje bywały bardzo często—

jakby to pow iedzieć? —  pudłami. 
N ie trat ały, gdz e należy. Bywały —  
Rosjanin rzekłby —  niewpopad. D la­
czego? Niie um-ałem sobie tego wytłu 
maezyć.Jakieś skrzywienie w'ewnetrzne.

Naprzykład Jako ekspedagog mu­
siałem siłą rzeczy interesować s>ę mło 
dzieżą. N ieza leżne od siebie, wbrew  
sob‘c samemu obserwowałem rmodzież 
francuską i wc ąż, aż do ogtupiania się 
porównywałem ją z naszą. 1 nigdy nie 
mogłem utrafić-

Jestem w  jednym z kabaretów na 
Moutmartre. Kabaret sławny, znany z 
obrazów  Utri 1 la, mający za sobą całą 
tradycję. Tak, to owa parterowa rude­
ra, którą nazywa się Lapin Agile. Za 
dz e sę ć  franków dostaje się tam szklą 
neczkę alkoholu na czereśniach i słu 
cha się różnych, starych i nowych, pio 
senek Piosenki są tkliwe i romantycz­
ne, rzewne, lub ironTzne, i prawie wszy­
stkie eroteczne. Boy mus'ał się tan. 
uczyć. Cały eh wdzięk Po legalna ich 
pieprzyku, lecz jakże wytwornym i mi­
łym, jakże wzruszającym. Pieprzyk 
jest niewinny, ale stanowczo „d la  mło­
dzieży ii „-dozwolony44. O, to nie G raj­
dołek i chłopcy malow'an:! T o  pikan­
terią ga ljska, niebezpieczna czasami 
dla wtajemniczonych.

I oto —  moje zdumienie. Śliczna Li- 
zetka (naturalnie Lizetka) śpiewa sw o 
ją  posenkę, która jest „ga lan te44, a w 
rogu —  przecieram oczy : w  rojgu sie­
dzi namus;a, tatuś i dw o je  dz'eci. 
Dziewczynka lat dwmnastu i chłopiec 
nieco młodszy. W  pierwszej chwali obu 
dzs:ł się wre mnie pedagog: chciałem

„Genewa 
p iź d  stu Itity

HISTORJA SIĘ PO W TA R ZA

F^oblein .czbrojtića nie jest nowy. Tra­
wie „.zed stu laty, ściślej powieo/iawszy 
przeu 101 laty narody europejskie już zaj­
mowały się tym prob.etnem na specjalnej 
konierenef. Komeren"ja ta odbywata s e  w  
roku 1831, a zwołana była cnjnje. Również, 
obrady toczyły się przy d.zwiach zamknię­
tych Obredy rozpoczęły oię na wiosnę 1831 
roku, a trwały do 29 grudnia tegoż roku.

W  konferencji tej bral; udział, kanclerz 
austrjackj książę Meitemich, delegat fran­
cuski Casjmr Pćrier, ociegatem Niemiec, a 
lepiej powiedziawszy Prus, był Anoilon, Ro­
sję zastępował Nessełroue, Anglję lord Ca- 
stiereagh.

Wówczas pisane o „konferencji w spra. 
wje zniesienia zbrojeń, będących ciężarem 
ri etyiko cii? rządów, ale i narodów44.

Delegat fiancuski domagał się „progre­
sywnego i rowr.otzesnego rozbrojenia44 —  
„jKinieważ, jeśu nadal kon.ynuowcć bęozie- 
my niszczące ~brojen,a l.aszych armij, —  
objaśniał, —  duch wOjennv konjec końców 
zwyu ęży nad usiłowaniami zachowania po­
koju, ą wojna oędze nieanikr.ionem następ­
stwem zorojeń4’.

Książę Mettemich pi zyznar/at, że najgor 
ozym jest ten czas niepewny, kiedy niema 
ani wojny, arą pokoju. Również przedłożył 
klkr waruntiów rozbrojenia, z których naj­
ważniejsze były: „zacnować wszystkie ist­
niejące umowy, o ile nie zostaną zn.esione, 
lub zmienione na poustawit wspólnego po­
rozumień a stron44.
: Przedstawiciel Prus zapewniał, że „do­

kąd jego ojczyznę j Francję łączyć będą 
wspólne dąż Jija uó jjokoju, nikt nje bęuzre w 
stanic go naruszyć". Deiegat pluski uzna­
wał trudności, na jakie napotyka się przy 
rozwiązaniu kwestji rozbrojenia w „chwili, 
kiedy wszystkie ważne kwest je poruszają­
ce F.cnopę, nie są jeszcze 'rozwiązane, a  
których rozwiązanie jesf occcnje trudniej­
sze, niż kiedykolwiek dawniej", ,

Przedstawiciel Rosji rsesseiruoe aocno^ 
dzą do wniosku, że „srałe wspomnienia o  
olbrzymich aimjach roz..itaitvch państw, ma­
ło przyczynić s.e mogą do utrwalenia wza' 
jemnego zaufania pomiędzy narooan.j euro- 
pejskiemi i wątpić należy, czy mogą one 
przyśp-eszyć rozwiązan'e proWemu rozbro­
jenia powszechnego. s

Wisllra Erytanja dopatrywała się głów­
nych trudność; przy rozwiązaniu kwestii roz 
brojema w  „niemożliwości ustanowienia 
schemaiu w'zajeinnego stosunku sil zbroj­
nych w  różnych państwach, z których każde 
.na specjalne warunki, co do gran c, poli­
tycznej sytuacji i możności nowych zbro- 
jen .

Ludwik F ilp  w  liście do parlamentu pi­
sał:

„Usunę trudności z chwilą, gdy tyiko a- 
traymam zapewnienie, że honorowj trancu- 
skieriu nie zagraża żadne niebezpieczeń­
stwo. To jednak zależy ot? rozbrojenia pow 
szechnegc, Francja życzy sobie rozbiojenia. 
Inne państwa ecropejsKic odczuwają koniecz 
ność takiego kroku, interes powazeenny 
wymaga rozbiojenja44.

W  wyniku obrad przedstawiciele mo­
carstw postanowili podpisać protokół o 
szybkietn rozbrojeniu. Natychmast po tem 
Metternich oświadczył, że chodź; o to, aby 
Wznowiony został stan nokojowy w Europie 
„ale sytuacja talta już .'sinieje, oa nawet 
w ięcej —  pokój w Europie nigdy już n'e 
może być zakłócony".

Niemiecki uelega. wyraził żądanie, aby 
„Francja pierwsza świeciła przykkaleni 1 
rozbroła się, bowiem ona ze wszystkich 
państw europejskich jest najbardziej uzbro­
jona".

Poseł francuski w  Rosji Broasot:, oznaj 
titił, że „Rosja może być w.elką przeszko­
dą na urodzę do rozbrojenia, chociaż sama 
berze udział w rozpatywian ti kwestj. roz­
brojona, bowiem ostatecznie zgadzi się tyl­
ko na to, aby rozbroili się inni".

W  takicn warunkach, mają*, na w/.glę 
dzie powszechne niemożliwość porozumie­
nia, delegat francuski oświadczył, że „pow­
szechne oorozumiii.i* jes' nie do pomy­
ślenia, ooł.ąd nje będzie rozwiązana jedna 
z najpoważróeiazycłi J najbardzto' palących 
kwesty), która dotjrchczas pozostaje nie roz 
v iązana". -

Poseł francuski w  Lund} nie Takyraiid 
pojmowa sprawę inaczej j pisał do swego 
ministra W  Paryżu: Na miłość boską, roz- 
sirzygrJjcie kwestjf rozbroy-nja jaknajprę- 
dzej. Nasze unit okryje się tak sławą a za 
lazem ulży się budżetowi .rancuskjtmu".

Historja się powiaiza...

zaprotestować, zażądać od tych dz'ec 
w  walcu szkolnym legitymacji, zwołać 
radę pedagogiczną, wyrzucić z gimna­
zjum. Ochłonąłem jednak: przecie to 
zepsuta, zdegenerowana Francja. 1 słu­
chałem dalej lekkiej, i rzewnej piosenk/ 
ale postać Lizetkf przysłoniła nh inna. 
Ten sztubak wileński, czwartoklasi­
sta, który poszedł do Heljosu na film 
dozwolony w  towarzystwie swego op ‘e 
kuna, starego, suFdnego wujaszka. Jak 
tam z nim było? Ach, prawda: trójka 
ze sprawowania z zastrzeżeniem. Ach, 
prawda: spotkałem go po tym w yro­
ku w  Heljos e: nrał czapkę cywilną i 
podniesiony kołnierz... Lizetka tymcza­
sem śpiewała, jak to stary ntąi miał 
młodą żonę... śmieszna, naiwna L izet­
ka.

jesteśmy przy kinie. I znowu zda­
rzyło  ini się raz, że zareagowałem! 
niefortunnie. Z końcem ubiegłego roku 
odbył się we Francji wielki kongres 
kinematografu w ychow aw czego —  

„Congrćs du cinema educauf44. Drugi 
taki kongres odbedzie się w  roku bie­
żącym w  Lyon!e. Kogres ma swego ro­
dzaju organ wykonawczy, stale urzę­
dujący —  ComMsion oermenente44. 
Członkami jej są profesorowie uniwer­
sytetów, nauczyciele, w ychowaw cy. Co 
robią te kogresy i komisja? Opraco- 
wują scenarjusze dla szkół, odbyw ają 
posiedzenia dyskusyjne nad rozpow- 
sze-chnieirein kina naukowego w  szko­
łach. Pomyślałem sobie: zjadą się, po­
gadają, zrobią wzorową lekcję kina, 
wezmą djety —  i wiadomo, jak się to 
kończy. A tymczasem nie: Flmy są na­

SILVA AEfcUM
Pod alamiujjącym tytułem „T ia g e -  

dja Bibljoteki ■ Jągiellońskiej*4 umii- 
szcza Naprzód (N r. 40 ) artykuł, stre­
szczający referał .informacyjny dyr. 
Kuntzego w  Tow . Bibij. Jagiell.

Pośw.ęcenie kanńsnja węgfetnegr poć 
nowy gmach —  mów,, dyr. Kunize —  za- 
powadeło nową erę w  życiu BiblJ. jagjell. 
Niestety, nadzieje cale, kulluuinej Polski po 
kładane w  tyra iados..ytn f akcje, pry snęły 
jak bańka mydlana, gc*y się okazało, że de 
buuż Łu państwowego na rok 1932 —  33 
nie wstawił rząd na ceie budowy, arrj ,ed- 
l.ego groeza. Również dotacje rządowe na 
bieżące pobceby bjijoicczne utogły tnące­
mu okrojerhi. Przed wojną E.bijoteka ja -  
giell. prenumerata 39C czasopism, a dzi­
siaj przy kilkakrotnym wzroście liczby cza- 
siąąsm, jest w' stanie abonować zaledwie 
'280 i to p rw  największym wyijlku. W  do­
datku księgarnie krajowe i zagraniczne od> 
mówły LLbljcrece JagielL krcdytiu, wooec 
czego musiano się ograniczyć jedynje ao za- 
kupów gotówkowych, naturalnie bardzo 
szczupłych. Fatalnie przedstawia sję sprawa 
z miejscem. Senijnarja uniwersyttckc opró­
żniły wprawdzie dwie sale parterowe Colle- 
gjum NuwodworsKiego, jednai z powodu 
ziszczenia ścian przez wilgoć, a podk*gi 
pizez grzyb, me .nożna ich było użyć na ce­
le bibljoteczne. Na koszia -estauracp w 
wysokości 17,000 zł. przeznaczył rząd zaled­
w ie 3.000 zł. Parter bęuzie więc stał pustt;ą. 
Gmach Eibljoteid Jagiell. przewilgocoi.y do 
ostatnich granic domaga s'ę roz.paczliwje re­
montu, Dla braku funduszów nie podoon; 
nawet o tem marayć. Z b ió r - niszczeją w  za­
straszający sposob. Przy Każdorazowy cj 
zmjanacn temperatury na dworze, oojekty 
bibljoteczne jjokiywają się parą, która ni­
szczy książki na równi z zarazą kon ka. Po­
trzebne wlięc są pieniądze, a tych Bibliote­
ka Jagienonska nie posiada, jeaynyn. istot­
nym i doraźnym codk em, któryby zbiory 
bibljoteczne ochiomi przed dalszcm niszcze­
niem, jest prze., esienje ich do nowego, su­
chego, odpowiednio luządzoncgn gmachu. 
Zrealizowanie tych zamierzeń ieży jednai: w 
dalek.ej przyszłości, to też każdego obywa­
tela trwogą napełnia myśl o losacn niszcze­
jące książnicy.

Smutny los Bibljotok' Jag.dlońskie} 
nie jest, niestety, czemś wyjątkoirem  
w  obecnych smutnych czasach. Kryzyc 
ekonomiczny daje się we znak: przede- 
.wszystkiem nistytucjom i organizacjom 
naukowym,

Dzieje się im wielka krzywda; to 
też należy wciąż przypominać społe­
czeństwu, iż nauka i naukowe organi­
zacje wym agaja troskliwej op eki ogółu.

Lecior.

Czy trzęsie!! I? ziemi
W  POW IECIE ŁUKOWSKiM?

W cjągu trzech dni ostatnich nadeszły do 
Warszawy w adomości, o tajemniczych 
(wstrząsach podziemnych w powiece luków 
skim i radzymińsknn.

Wstrząsy połączone z detonacjami wy- 
wotaly wśród okolicznych injc&sĄucęiw zro 
zumjafą panikę. Aby zasięgnąć szczegóło­
wych nfciiinztcyj, zwróć,ljśmy nię do dyrak 
lora Państwo|wego Instytutu (ieolog-cznego. 
p. prof, Jitzeta Morozewicza.

— Czen: pan j>rofesor tłumaczy to zja­
wisko?

—  'Narazić uje mogę dać konkretnej od 
powiedzi, gdyż nie jtosiad tiny żaonych 
szczegółów w tej sprawie. Dz,ś noaję iię 
na ni ejsce wstrząsów specjcma ekspedycja 
geologiczna pod kierunkiem p. Janczewskie 
go, celem zbadania te sprawy.

■— Jak dawno wstrząsy te fały s »  zau­
ważyć '

Niestety, • tego lijć wient Bo trzebi za­
znaczyć, że Państwerwiy Instytut G-utegjez- 
ny nie ])osi:da dotychczas sejsir,ogrd,e,»nii 
mo gwałtownego kołatania o ten instrument 
kon cczny w lnstv:ucie Geologicznym, żwra 
cal śmy się nawet do Rockfollera, ale dotyzh 
czas nie troimy odpow sd/.j. łdatego njc na 
razjt nie mogę powhedzjeć, o zjawisku, ja- 
kje mitito m :js:c w ikol-cach pow. łuków 
skiego w gminach Krzywda, Wola, Okrze- 
jowska, Wojcies/.: f v, Ce'ov.. Gężkie j w 
pow. radzymjńskim, grarjtzącym z pov. fw 
kowskim

—  Czy jednak możhwe jesf w Pelsce 
trzęsenie zjemi?

—  Naturalnie. W > jest możliwe,
dlatego z niecierpłjwiośc.ą oczekuję wiado­
mości od p. )anczz.voi ego.

prawdę piodukoY*ane i wyświetlane w 
szkołach. Jakie są tematy-? P rzy­
rodoznawstwo, geografją, nauka morał 
ności, nauka o rzeczach. Adres tej in­
stytucji „Omkiocument44, 7, rue Ro- 
bert-Est enne, Par‘s .

I jeszcze raz w  swej naiwność za­
reagowałem opacznie. Co w ieczora na 
rogu mojej ulicy obserwowałem  kilku 
uczniasów —  czternasto-pętnastolet- 
nicli. Krzyczą, hałasują, palą papiero­
sy. Nieznośne wyrostki. Zamiast uczyć 
się, szl fują bruki Co z nich będzie? 
I oto, pewnego popołudnia, ze zdu­
mieniem dwóch z pośród nich widzę 
w niewielkim, pobl skim kościele. W  
mroku bocznej nawy klęczą na obyd­
wu kolanach, nisko pochyliwszy gło­
wy. Sami jedni Mam wrażanie, że 
w ów czas ogarnęła mię naprawdę czu­
łość i wzruszenie.

A  w ięc: dwunastoletni bęcwał kry­
je się w  cieminej nawie kościelnej5 
Zdezorjentowany tem wszystkiem, 
chciałbym bliżej poznać chłopców fran 
cuskich. Dyrektor jednego zakładu był 
tak uprzejmy, że oprowadził mię po 
swojej szkole. A le wiem z doświad­
czenia, co znaczy taka w izytacja. Sam 
nie dam sobie rady W ięc  może posłu­
chać,co mówią sami Francuzi o swojej 
m łodzieży? Ach, i oni urządzają an­
k ie ty  na temat współczesnego młode­
go pokolenia! Zrobili jedną taicą w gru 
dniu. Jakież są vyypiki? Mnosrwo od­
powiedzi nadesłanych przez profeso- 
gów . Cóż oni zaobserwował'?

M łodzież francuska dzisiejsza jesf 
dużo spokojniejsza, jest bardziej zró-

wrowazona od pokolenia przed dzie­
sięciu laty, bezpośredniG po wielkiej 
wojnie. Osiągnęła ona pewien stopień 
„stabilizacji moralnej44. Jej aspiracje » 
dążenia pozostają w  ścisłym związku 
z warunkami ekonomicznemi chwil' 
bieżącej. Po  wojnie szukała ona karje­
ry w  zawodach wyzwolonych, o b ten e  
zv rraca się do administracji, do zawo­
dów  urzędniczych, które łatwiej za­
pewniają pewną egzystencję. M łodzież 
francuska jest tedy prak+yczna, nasta­
wiona real styczme. Czy to jest wada,, 
czy zaleta?

Dalej, powiadają w odpowiedz ach, 
młode pekokmie czyta za mało, myśli 
zbyt mało samodzielnie. Juljusz Verne, 
Trzej M uszketerow ie (w szakże to na­
sza T ry log ja ) ustąpili całkowicie miej­
sca powieści laymin ilno-detektywi- 
stycznej. Ale, prócz tego, młodzież czy 
tuje chętnie dzieła popularno-nauko­
we, szczególnie z dziedziny nauk przy­
rodniczych, cl.einąi, fizyki. Trzeba jed ­
nak stwierdz ć, pisze dr. W allon, pew­
ne obniżenie poziomu kulturalnego, za 
mk silńeijszyeh indywidualności.

M łodzaż dzisiejsza we Francji jest 
wszakże mniej dziecinna, a bardziej po 
ważna, bardziej pracowita i pilna oct 
poprzednich pokoleń. W ie  ona, że trze 
ba ciężko pracować na ż y re , i nie lęka 
się życia zupełnie. W ychowanie fizycz­
ne i sporty zabierają jej auźo czasu, i 
to daje nam gwarancję, mówi dr W a l­
lon, że z nifodego pokolenia wyrosną 
dzielm i s:lnt ludzie. A le  spor ma i cie­
nie: chłopcy uprawiają go  często z po­
budek materjalistycznych: dla zdobyca
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„C o może koc.eta'

KłOpOljf piiilatilOtMć
D O RŻN IĘTA „S PÓ ŁD Z IE LN IA "

Potężne A rbon> poleżyry j stratowały 
dawną Spółdzielnię autobusową. Niema po­
trzeby żałować jej, jeśli ehodzj o  naszą w y 
godę i przyjemnoiśc: jazdr. Aroonem jest roz 
koszą w  porównaniu z zęsicm.ą „połdziel 
nianą. Ale powinniśmy współczuć losowi 
i właścicieli Spółdzielń., Iiistytucja ta. któ­
ra b ęd ze  miała swoją kartę w  historji ko­
mun,kaci m. W ilna, zimlazła s.ę obecnie w  
ciężkiej sytuacji. Grozę je j zw ięoszają za­
legle, niepłacone podatki. Spóicfejeina wal 
czy o byt jax ntoże. Pisze podania do władz 
i urzędów, wydeptuje w szystke kancelarje 
p.osi, błaga, molestuje. Pan W ojew oda w^ru 
szyi się jej niedolą: przyrzekł wystosować 
listy uo w l^ z  pcdaiKOwych. P o  posłucha­
n a  u p. W ojew ody „arząd spoiaz.elni o- 
uetchna': może choć na jakiś czas będzie 
spokój. A le katastru,a spada zawsze nie­
spodziane, 1 mrtto, jż prezes Izby Skar­
bowej przyobiecał pewne u’gi Spółdzielni, 
Urząo Skarbowy w garljwoścj swojej okazai 
ię nauto surowym 10 lutego przysłał on 

Spółdzielni aw jzację: należy uregulować po 
datek obrotowy za grudzień ub.fcgiego ro­
ku w  w*ysokośr'i 1900 zł. A  w  sześć dnj po 
>em dnia 16 lutego, z  piorunującą szyoko- 
scią Urząo Si.aroowy nakłada senwesU na 
reoztky kapitału Spółdzielni, utokowanego 
w Komunalnej Kas e Oseczędnosci. kapitału 
wynoszącego zaledwie 2000 zł. T en  niewiel 
ki kapitafk był przeznaczony na zapomogi 
dla najoieaniejszycn czronków Spóidzelrti, 
ta nędza sumka m ais wspierać istotna o  e- 
dę w  dobie c ężk itgo kryzysu. Urząd Skai 
bowy. wbrew  p. W ojew odzie i  Prezesowi 
Izby, stoi na tern stanowisku że s z e ś ć  
dni —  — to maumum c_asu, jakL1 .nożna 
pozostać, c dłużnikowi, będącemu w  „-ytua- 
c jj bez wyjścia. Niech i tak bętizje, Ale 
czy Kasa Kormumlna, jaku instytucja' banko 
wa, może ujawniać władzom skarbowym 
wysokiwc widadow sw ych klijentów, sko­
ro na caiym świece wkłady te są zawsze 
tajemnrcv/ czy K~sa Komunalna sądzi, ze 
w ten sposób -dobywa się zaufanie publici 
naści? Podskarbi.

nagrody, p ien ięd zy  i t.p

Na czem polega główna różnica 
nuędzj' młoda a starą generacją? 
Wzmiankowany di W allon  uimują ją 
w ter* sposób: M y, starzy posługujemy 
s* o wc ąz formułkami, które są tak po 
trzebne naszej myślę jak tlen do życia 
A m łodzież całkiem inaczej: ona opiera 
się tylko na taktach i tylko na życiu sa 
mem. W  17-tym roku życia, zamiast 
i iairnov ać czas na p sanie głup ch w ier 
szy, chłopiec dzisiejszy konstruuje ra­
ił joo, i Hornik, za lat więc kilka, zmon- 
iuje napewno aparaty telcw-zyjne. D la­
tego też, ten nowy realizm młodego 
pokolenia powinn smy witać z całą 
sympatją.

T a k  charakteryzują swoich synów, 
Francuzi. A nasza młodzież —  czyż 
me jest zupełnie podobną do Francu­
skim"? Czyż nie jest praktyczną, real­
ną, wysportowaną, czytającą T a jn e g o  

Detektywa i konstruująca aparaty ra­
d iow e? Niewątprwic.

Jest tylko jedna maleńka różnica. 
Dr. W allon i inn', ci starsi, uśmiechną 
ci i wyrozum ab panor, ie, patrzą z 
ufnością w przyszłość, ale swych sy­
nów trzymają krótko, będąc jednocze- 
ire tolerancyjni. Zdają om sobie spra 

wę z tego, że 'ch rola kończy się i z 
radosnvm optymizmem ustąp;ą miejsca 
młodym. M y zaś patrzymy czarno w  
przyszłość, łamiemy ręce nad upad- 
kłem moralnym i „z d z ’czeniem '‘ mło- 
'zieży. ale jednocześnie odsłaniamy 

lej tablice pamiątkowe, kryjąc w mar­
murze nazwiska „zasłużonych" sztu­
baków. W ysz.

MIEJSKA
Powrót prez. I olejewskiegr, —  W ró  

ijt z Warszawy po k,’i:udiiiov.'ym tam poby 
d e  prez. miasta p, Folejowski.

jak wiadomo p. prezyaent omawiał z 
czyn ni kazi ń rządowymi sprawę odmjasto- 

w.enia egzekucji, pomocy dla W ilna i li­
kw idacji pożyczki angjelsKjej,

W czoraj p. prezyuent rue pracował z po 
wodu nagłego zasłabnięcia, które jest na­

dzieja, Dędzje przejściowe.

~ —  67 pioc, płatników' za lega  z p o
aaiKami. W edług obliczeń magistratu 
w  r. ubiegłym do przymusowego ścią­
gnięcia należności skierowano 220 ty­
sięcy zleceń, co dowodzi, że 67 proc- 
ogółu planików nieopłaC ‘ło w czas na­

wożonych na mch podatków.
Ponadto okazuje się, że  magistrat 

ma w  swej ewidencji 120 tys. o s ó b , k tć  
re z różnych przyczym muszą płac ć po 
d a tk i

—  Każdy winien za. meresowac s;ę bud­
żetem. —  Jak już pisałiśm j, projekt preli­
minarza budżetowego na rok 32— 33 został 
wyłożony do publicznego przeglądu na 
przeć..ąg jednego tygodnia ooczynając od 
dn a dzisiejszego.

Każdy mieszkaniec Wiunn, musi zapo- 
znać sję z prcljmjnarzem aby przed czasem 
rozjemowac się, jakie dochody J wydatki 
proponuje mag,strat w  poszczególnych dz:a 
lacn, a to w  celu poczynienia ewentualnych 
uwsig co do właściwość. poszczególnych po
zjrcyj.

A K A D E M IC K A
—  Odczyt Rowmunda Piłsudskiego. Jak

■się dowiadujemy —  we środę dnia 24 lute­
go rb. kol. Rowmund P.feudski —  Prezes 
Kóm jteft W ykonawczego Myśli Mocarstwo 
wej w ygios referat d j skusyjny pt. „W alka 
i niezależność ideową młodego pokolenia". 
Osoba referenta oraz aktualność referatu —  
zbudziły zrozumiałe zainteresowaną ogółu 
młodzieży akademickiej.

KOLEJOW A
—  Oszczędności na kolejach.—  W  zw jąz 

ku z zaleceń.cni ministerstwa komunmaeji 
dyrekcja koltjowa w  W iln ie przystąpiła do 
skoordynowania pracy poszczególnych w y­
działów, a to w  celu osiągn .ęcr dalszych 
niezbędnych oszczędności.

ZE B R A N IA  I O D C Z Y T Y
—  Wileńskie Towarzystwo Lekarskie.

Y ll posiedzenie naukowe odbędzie sję w e 
środę dn ó  24 lutego 1932 r. o godz, 20 w 
sali własnej przy ulicy Zanikowej Nr. 24 z 
nast. porządkiem! dziennym

1. Odczytan e protokuiu ostatniego po­
siedzenia, 2. ar Malinowski: Przjpadek tor 
bie!; móżdżka. Demonstr prepar., 3. dr, L. 
Wasilewski!: O operacjach prehistorycznych,

—  Jutrzejsza Sicda Lteracka j>ośw ęco- 
na bęazie tematom egzotycznym. Mianowi­
cie p Jerzy OsrrowsK] poazjełj się swemi 
wrażeniami z pobytu w Brazylii, ilustrując 
swoj odczyt szeregom przezroczy.

Początek o  godz. 8,30. W stęp dla człon­
ków rzeczywistych i sympatyków bezpłatny, 
wprowadzeni goście płacą 1 złoty.

—  Wileńskie Towarzystwo Filozoficzne, 
Na posiedzeniu naukowem w  dnu 24 lute­
go b.r. (srod 'i) o  godz 8 w iecz. w Semi­
narium Filozuficznem Uniwersytetu odbędzie 
się dalszy c iąg  dyskusji z poprzedniego po 
sjedzenja na temat: „Projekty organ za ej: 
V III M iędzynarodowego Kongresu F.lozoficz 
nego w  Pradze". Wstęp wolny dla członków 
i wprowadzonych gości.

—  Odczył prof, Glasera. —  Dziś, o g. 
18 (6 ) odbędzie się w  Sali Śniadeckich U. 
S. B odczyt prof. Stef. U!-aser: pt. „św . 
Paweł —  jako apostoł narodów" —  jako je 
den z cyklu Tygodnika Misjologicznego, 
zorganizowanego przez Koło M isyjne USB

—  Wileńskie Kolo Związku B bdjntekarzy 
Polskich, Dn’a 25 bm „ o godz. 8 w jecz. 
odbędzie sję w Uniwersyteckiej Bibljotece 
Publicznej 96 zebrane Członków, na kto- 
rem dr Adam Ly.sakov.skj wygłosi odczyt 
nt. „G łówne iazy rozwoju zawodu bibljo- 
tekarski-ego".

Goście mile wj-dziani,
—  Wieczór recytatorski Rycnterowny. —

W  ubiegłą rii-edz:elę w  Sali Śniadeckich
staranjem Koła Polonistów siuchaczów 
USB. odbył się o  godz, 19 wieczói recyta­
torski Kazimiery Rychterówny.

Recytatorską tę W ilno słyszało już nie­

raz j zawsze oba_jrzalo ją sympatją. Roz­
legła SKała głosu p. Rychterówny chwilami 
zdumiewa. Wartości foniczne, zasadnicze w 
tym wypadku, uzupełniła artystka gurtów  
nenii j efektownemi strojami, które podkre­
śliły nastrój recytowanych utyyorów Z bo­
gatego repertuaru uoskoruD wypaaal ury­
wek z ,.Quo Vadis“ o Petro.ijuszu .i- Maku­
szyńskiego „K rw aw y byk i rączy jeleń' . 
Pełna napięcia była bclada Schjllera ,„Nu­
rek ‘ i wspaniałe nastrojowe „P ły ty  Kałuża" 
Pawi itowsn ej.

,Kołó Polonistów " 'może policzyć do sw-o 
ich zasług zorganizowanie „W eczo ru  recy 
tacyi" (parę lat temu również „K olo  Po­
lonistów" zaprosi!o p Rychterównę na po­
dobny w ieczór) f w  przyszłości winno nie­
raz świetną artystkę do W ilna zapra­
szać. (c )

RÓŻNE

— Terror streJkCK/y. w gmini**. 
żydowskiej m oże stać się lad* dzień 
wielka n eprzyjem ność: strejk, g  .ał- 
tewny strejk wszystkich pracowników. 
D laczego? Dlatego, że w szyscy pra­
cownicy gmmy są zrzeszeni w „so ­
w iecie0 pracowników handlow ych .O r­
ganizacja ta działa sp ię zyśd e  i ener 
gieżnie, decydując biczap.elacjonno o 
przyjmowaniu i zwalnianiu swoich 
członków.

A  gmina żydowska pozw ol ła so­
bie na wielkie zucnwalstwo: przyjęła 
nowego pracownika, nienależącego do 
związku. W ięc ultimatum z terminem 
dwudziestoczterogodzinnym : albo w y ­
rzucić niezw iązsowca, aibo stop cała 
praca.

Co pocznie gmina ze swoim so­
wietem?

— Rocznica W aszyngton-. Z racji 200 
rocznicy urodzin W sszyngton f. specjalny ko 
m.tet uczczenia w ielkiego Amerykanina urzą 
dza w najbliższą niedzielę w  małej Sali Miej 
skiej uroczysty oocnód. Przem awiać będą 
prez. Fokjewski j prof. Miennicki. W zw.ąz 

ku z roczn.cą Waszyngtona komitet wysiał 
do ambasadora Ameryki w W arszaw ie ud- 

powtednią depeszę,

--- W ęg la  m anij pod dostatkiem. —
W  związku ze strajkiem w  zagłębiach 
w ęglow ych  aktualną obecnie ,est spra 
wa normalnego dopływu pahwa.

Jeśli cnoazi o instytucje użytecz­
ności puDlicznej, to poczynione tam 
zapasy całkowi-ce wystarczą na prze­
trzymanie jąknajdłuzszego strajku. 
Również prywatne składy posiadają 
duże zapasy, więc braku opału me be 
dziemy odczuwań.

TE A T R  I M U Z Y K A
—  Preulje ra „Dwudziestej nocy" Szeks­

pira —  na Fohuląnce. Dziś, we wtorek dn. 
23 lutego, o godzi,n.e 8-ej w. odbędzie s ę 
premjera r...śmiertelnego arcydzieła W il ia ­
ma Szekspira „Dwunasta noc", czyij „C o 
chcecie"", w  jnscen zacj’ W . Radulsk.ego, 
Wesoła ta komedja ukaże się w zupełnie no 
wej j oryg.nalnej interpretacji, doskonale ztj 
stosowana muzyka i stare p.osenki nadają 
jej mclodyjności, a styl zowane kostjuniy 
pomysiu art. mai, W . 'Aakojn.ka —  barw­
ności j mzilowTiiczośc!. „Dwunasta noc" prze 
niesie nas w  św,at niefrasobliwego uumo- 
ru i romantyzmu uawnycli, rycersk.cn cza­
sów, tak da.el ch od dzisiejszego zakłama­
nia, oziębłości i sobkostwa. W jelkie pole 
do popisu 'mają: dyr. Szpaik uwicz, Mrrecka, 
Wotłejąo, Cieciensk:;, Vi y iw icz -  W ichrow- 
sKi, Stanisławska, M iletk i, Kam iiskc. W a- 
slewski, DetkowsKi, Dejunowicz, loed l, Fu 
chnjewski i inni.

jutro, dnia 24 lutego o godzinie 8 w. po 
raz orugi „Dwunasta noc".

—  „C „  noże k ob eta " —  w Teatrze Lu 
tnia. —  Dziś, w e  wtorek dnią 23 bm. o go  
dznie 8 w . arcywesola komedja Antoine‘a 
pt j(Co może kub.eta" Sztuka przedstawja 
dzieje wyrafinowanej kobiety n.eprzyiaciól- 
k. rouu męskiego, która z całą premedyta­
cją szalonego temperamentu — doprowa 
dzed wszystkich swych przyjaciół do zguby. 
Komedja ta jest napsana z takim humorem, 
ż cała widownii' rozbrzmiewa huraganem 

śmjechu.
Jutro, w  śrnuę, 24 bm., o goó/.. 8 wiecz. 

„C o może kobieta".
CU GRAJA W  K IN AC H ?

Miejskj —  Zagladt oo W „chodu.

Heljos: Cygańskie fumanse.
Hollywood Bracie Karar.iazow1 .

Casuio: Sewilla miasto mkosci.

Pan; Kw [at Algieru.
Stykrwji — Zbieg .

św ia tow id  —  Kango.

W Y P A D K I 1 KRADZ1Ł2E

—  P o W le ł d d lg r a ł  Się. Stani­
sław Pawtel w pewnych sferach 
by ł pobrze znany: L okal p ierwszorzę­
dny, całą noc otwarty, punkt znako­
m ity —  Św. Ignacego Nr. 5, gospo ­
darz czarujący, towarzystwo dobrane 
w cela h całkiem wyraźnych, grać i
w ygryw ać na te ciężkie czasy. Lokal 
istn ał oddawna, miał renomę, rozw i­
ja ł się. A po iic ja? Policja  zn .ła  go  
również. 1 nieraz usiłowała zl.kwido- 
wać z ło ty  interes pana Paw tfla . 
Walka z nim wszakże była beznadziej­
ną: kilka w ejść, prowadzących do 
lokalu, jakieś tajemne schodki, spe­
cjalni obserwatorzy, alarmujący ze­
branych —  wszystko to ,"w ym yś lo n e

' i

Nasza przyszłość —  Juty. Numer, który 
s zze foS iie  mnisza czytelnika do myślenia i 
zastanowienia się. A. Starodworski! w  a. ty- 
kule „K ljn bolszewicki w  centrum środko­
wowschodni tj Europy" zarysowuje groźne 
dla nas dążenie bolszewików j Czechów do 
stworzenia wspólnej granicy ceną nowego 
rozporu z em polskich. E. Rewercwski mó­
wi o „Kuhsach masonerji' Int. A. Zającz­
kowski kreśli ponury obraz wsnólczesności 
p.t. „Koncert chochoła". Red. J. Bobrzyński 
zastanawia s:ę n :d tem „Jak napisać polską 
konstytucję?" Artykuły prof. W . Studnjckie- 
go, J, K. Paggerta, J. Czarneck.ego, M  Zn - 
biełiówny j. L. Gembarzewskiego uzupełnia­
ją treść tego wyjątkowo ciekawego i po­
ważnego zeszytu,

gftfcTe ząm
—  Dz'.ś odbędzie się w lokalu Koia 

Prawników StuJ USB (Zam kowa 11) pooje 
dzenie Sekcji naukowo-badawczej z refer."-  
tem kol. Michała Karolewa pt. *„Etatyzni 
czy liberalizm" Początek o  godzinie 20-ej. 
Wstęp wolny.

—  W alne ^eDraiąe Koła odbędzie sję w 
poikedzjalek 29 lutego br. w  sali Śnade- 
ckich USB, o godzinie 18 w  pierwszym ter­
minie i o godzinie 18 m 30 w  drugim ter­
minie.

Wstęp ma,.} tylko członkowie Koi^ oraz 
pp. Profesorowie.

TA TTY fTTTrm m TTTm m TTTm Tfnm

L O S Y WIFLKIEJ 
ff k l a s y

a

są juz u nas do nabycia. 
Ciągnienie trwa od 10 go marca 

do 14 kwietnia włącznie

Połowa losów wygrywa! \
66 uOO wygranych i 75 piemij, 3

Główna wygrana l.COO.OOu "z ło ly ih . ?  
Kolektóra Loterjl Państwowej tj

„LI rHTLOS*1 !
w i l n o . w i e l k a  >4 ;

► P. K. O. 81C51. Tel, 4 25. 5

d a Si

F.LISTER KONWENTU POLONIA
Ztr.arł dn. 11 lutego 1932 roku w Poznaniu 

O czem zawiadamiają

KONWENT P O m u n ja  \ F iL IS T R Z Y

OTWMŁIE AKADEMICKIEGO

Reumitycy i ciernlący na bóle nerwowe
Njkt z  cierpiących na reumatyzm, poda­

grę j bóle nerwowe nie powinien wątpić w 
■możliwość sw ego uzdrowienia, gdyż już ty 
s ące Udręczonych odzyskało swe zdrowie 
przy pomocy Togalu. O swych doświadcze­
niach jtoczynionych z Togalem  donos; nam 
pan Z. Gąsiorkjawiicy, Łódź, u! Piotrkowska 
104, co następuje: od dłuższego czasu cier 
piałem na reumatyzm. Róle te dokuczały 
mj do tego ctopn a, że nie byłem w  stanje 
anj chodzić, ani spać, ani też normalnie pra 
cować. Próbowałem w iele rozmaitych środ­
ków, lecz niestety bezskuteczn e. Dopiero 
po zażycm tabletek TogaJ, ustały zupełnje 
te straszliwe bóle, i adąc wreszcie kres 
moim cierpieniom Dlategoteż gorąco pole­
cam T oga l wszystkim cierpiącym na re.uma 
tyzm i bóle w stawach. Podobnie jak p. G.

dunosj nam wiele innych, którzy przyjmowa 
li T oga l przy reumatyzmie, podagrze, rwa­
niu w  stawach, bólach nerwowych i g.owy, 
grypje, przeziębieniu : pokrewnych nv-doma_ 
ganiach. Tabletki Togal bowiem nietylko 
uśmierzają bóle, lecz w naturalny spitsob u- 
suwają pierwiastki cnoroootwórcze, zwalcza 
jąc n.edomagainizi. Dlategoteż nawet w  chro­
nicznych wypadkach i, gdy inne środki za­
w iodły, os:ągn ęto przy pomocy TogaJu nad­
spodziewane pomyślne rezultaty. Nieszko­
dliwe dla serca, żotądka i innych organów. 
Jeżeli lekarze T oga l ordynują to przecież 
każdy z pełnein zaufaniem ten środek zaku­
pić może. Spróbujcie więc sami, lecz żądaj- 
c:e tylko Toga l. W e wszystkich aptekach.

1. Z. A I 40/7

przez sprytnego pana Stanisława, unie­
m o ż liw iło  akcię w łaćz. A  gdy, by^ 
wało, policja wreszcie wkroczy do sa­
li. okazuje się niezbicie, że p P aw te l 
obchodzi imieniny czy urodziny czy 
inną uroczystość rodzinną, Ze obcho­
dzi ją w gronie swych serdeczny h 
przyjaciół, że kart ani śladu. 1 trwało 
to, i trwać, zda się, m ogło wiecznie. 
A liści z soboty na niedzielę, w nocy, 
los się odwrócił: czy dzwonki popsuły 
się, czy wstawiony obserwator zasnął 
na czatach, czy towarzystwo zbyt 
pewne by ło  bezpieczeństwa —  dość, 
że nakomec uszczęśliwiona poli. ja na­
kryła : przymknęła renumoweny lokal 
przy ul. Sw. Ignacego. A le bywalcy 
kiuDu regc nie rozpaczają- w Wiln.c 
jest dosyć tegc rocDaju instylucyj.

—  Ol-radEjona kuźnia. W  aniu 21 b. m 
z kuźni Delęnczyica At chata przy ul N ie­
dźwiedź eck.ej Nr 1 skradziony został śrub- 
*7tak wartości 60 zł. Sprawca kradzieży Lew­
kow icz Jan, bez stałego miejsca zamieszka­
nia. zbiegł.

—  Nagły zgon. — W  swem m.eszkaniu 
przy zaułku Łódzkim U , zmarła nagle Aro- 
nowicz Sora, lat 65. Przyczyny śmierci na 
razie nje ustalono. Zwłoki zabezpieczono do 
decy-zjj whidz prokuratorskich.

—  P o ż a r .  W  niedzielę rant w urna. 
c-arn; przy utjcy PonarsKjej 55, wymieni nie 
spodziewanie pożar który zagroził znjszcze 
mem piobf:skich składów rnonopoiu spirytu­
sowego.

Straż ogniowa zdołała jednak pożar złoka 
iizować.

W  czasie akcjj .atov nlcze* uiegi pora­
nieniu strażka Stefanów ttz.

—  K o b i e t a  p o d  p o c i ą g i e m .  
Na szlaku kolejowym  N. W llejka —  
Bezdany p jd  przechodzący p o oę g  
Nr 725 rzuciła się nieznanego nazwi­
ska kobieta. Koła lokomotywy obcięłj 
tueszczęsiiy^ej nogi Ofiarę strasznego 
wypadku przewieziono n iezw łoczne do 
szpitala ko le jow ego w  W ilnie, gdzie 
po goaz nie zmarła, nie odzyskawszy 
przytom ności

— Nocna onława. W czo ra jsze j
nocy policja dokona iow izy j w kilku­
dziesięciu podejrzanych lokalach i spe* 
lunkarh złodziejskich, zatrzymując kil­
kunastu asobników, poszukiwanych 
przez w ładze za różne sprawki.

s W Ii.N O - TROKł
—  P o d p a l e n i e .  —  W e  wsi Njemie 

rze gminy rucłoirtńskiej pożi.-- zniszczył za 
bodowanfa gospodarskie Potrą Segato. O 
podpaler ie podejrzewany jest Bror sław Pu- 
rzyńskj ze wsi Wuitinki tejże gminy, który 
od dłuższego czast. mjaf z Segetem zatarg
0 grunt?;, Zatarg ten znalaz się oslatr.io na 
wet w  sądzie, gazie Purzyńskf przegrał sp,a 
wę I z zemsty za to spalił mu zabudowa­
nia.

Policja w sprawie tej zarządziła docho­
dzenie.

SW IECLANY
—  Symulowany napa i, —  W  wyniku do 

chodzeń'a zdołano ostał!c, jż rzekomy- na­
pad na drodze Śwfęciany —  C ejk ipe na 
kupca Ceikjiis.k'ego okazał się symulacją. 
Cyjkinski byl dłużnikiem za skork; bar:.(n e 
trzech wieśniaków. Długu nie chciał regu­
lować. wobec czego jeden z nich, M 'edej- 
szyc, s|X>tkawszy Cejxińsk: .-go na drodze, 
zażądał' i Iszczenia długu w  sumie zł. 50. 
Gdy Cejkmskj odmówił, M odejszyc pohjł 
go, ten zaś z zemsty oskzrżyl go o rabunek. 
Cejkińskj za w prow adzene w  błąd włatlz 
połicy-jinych został pociągnięty do ud po w e- 
d;.;alności sądowej.

OSZM1ANA
—  Z a b i t y  p o d c z a s  b ó j k i .  —  W e  

wisi Ordosz. grr.. oszmiańskiej w  aomu An 

tomjego Pjskura wynikła bójka międzv kilku 
włościanami, W  trakcie bójki został śmier­
telnie p ob'ty kijamj niejaki Mojsiewicz, któ 
ry w  drodze do szpitala zma t. Soi awców  
pobici." w osobach brarj Danflowiczów Fr.
1 St. orai Sadychy aresztowano.

W  rbiedzielę. dnia 21 b.m. odbyły 
się uroczystości, związane z otwarciem 
Domu Akaden/ckicgo w W ilnie przy 
ul. Góra Boufałłowa, 4.

O godz. 10 m. 30 odbyła się w ko­
ściele św. Jana msza św., celebrowana 
przez ks. dz ekana 1. Świrskiego, j>o- 
czem o godz. 12 zostało dokonane po- 
.śp ięcenie Domu i otwarcie wileńskiej 
wystawy akademick.ej USB-

Uroczystości obecnością swą za­
szczycił/ M in ster W R  i O P  p. Jędrze- 
jew cz , Marszałek Senatu p. W ł. Racz- 
kiewicz, w ojewoda p. Z. Buczkowicz, 
przedstaw icelc Senatu Uniwersyteckie 
go, państwowych i samorządowych, 
organizaryj społecznych, prasy i t-d

Duchowieństwo Kościoła rz.-Kato- 
I c k ie g o  było rep re zen to w a n e  p rz e z  

dwóch prfesoTÓw W ydziału  Teo log icz­
nego USB ks. dziekana 1. Ś w rs k ie g o ,  

k tó ry  -dokonał poś'W iięcena lokalu D o­
mu., uraz ks. dr. W  Meysztowicza.

Duchowieńsrwo prawosławne re­
prezentował J E. Arcyb skup Teodo- 
zjusz, karaunske —  J. E. Hachan Fiad- 
ży  Seraja Chan-Szapszał, muzułmań- 
sk e imam Ib. Smajkiewicz.

Po dokonaniu poświęcenia lokalu, 
J.M. Rektor USB prof. A  Januszkie­
w icz krótkem przemówieniem zagaił 
część sprawozdawczą, w  któiej szcze­
gó łow e sprawodanie z p rzeb !'gu  prac 
Komitetu Budowy, oraz kierownictwa 
budowy złożyli: piof. dr. Pł. Jakowic- 
ki, raz niż. Wojciechowski.

Rektor USB prof. Januszkiewicz 
m m. wspomniał i pierwszych usiłowa 
n ach stworzenia burs dla młodz eży >f 
o szczególnie trudnych warunkach, w 
jakich Umwersytet W ileński mógt zrea 
łizować w  13 roku od swego wskrze­
szenia ten wykończony gmach, stano­
wiący jedynie pewną część zakrojone­
go  na daleko większą skalę Domu Aka 
demeki-ego. M ów ca podkreśli stałą, 
troskliwą opiekę i pomoc Marszałka 
Piłsudskiego, który w  r. 1923 na rzecz 
bursv akademickiej ofiarował 1000 
dolarów, a w  roku nasrępnym na cel 
ten przeznaczył dochód z trzech odczy 
łów  o powstaniu w  1863 r. w yg łoszo ­
nych przez p. Marszałka w W.lme. W  
tem miejscu przemówienia obecni 
wnieśli trzykrotnie entuzjastyczny o- 
krzyk: „N :ech żyje M arszalek1"  Prze­
m ówienie swe zakończył rektoi Janu­
szkiewicz zlożenem  serdecznego po­
dziękowania tym wszystkmi, którzy w  
dziele stworzenia Domu Akademickie­
go  okazał1 wydatną i życzliw a pomoc 
iii oświadczył, że odaaje Dom do użyt 
ku m łodzieży w  nadziei, że znajdzie tu 
ona odpowiednie dla siebie warunk, do 
pracy.

, T> pracach Bratniej Pom ocy USB 
ponform ował zebranych prezes Br. 
Pom ocy p. H. Dembińska

Krótkie, mocne przemówienie w y­
głosi! pan A in ish r Jędrzejewicz.. , 

Min. Jędrzejewicz podkreśl 1 zna-* 
czen.e kulturalne, narodowe dzisiejszej 
uroczystość. Pan m nister sięgnął do 
wspomnień z roku 1912. gdy jako po­
rucznik W  P brał udział w  wyzwolę-' 
n u Wiina, niias.a szczególnie nam 
wszystkim drog.ego, które z jednej 
strony daje rozległe perspektywy przy j 
szłości, z drugiej zaś pełne jest świet­
nej tradycji dziejowej. Dzisiaj, gd y  
jako minister oświaty wskrzeszonej 
Polski, b.erze udział w  tej uroczysto-j 
id ,  pragnie złożyć studiującej w  W-i-ł 
nie młodzieży życzema, by ten Dom 
Akadem cki dał jej możność szcz .sir 
wej spokojnej, twórczej i ntensywnej 
pracy.

W reszcie g.os zabrał p marszałek 
Senatu Raczk ewicz. Imieniem Rady 
Naczelnej Pom ocy Polskiej M łodzieży 
Akademickiej —  oświadczył p. mar­
szałek  pragnę złożyć Ur, w ersyte
w i Stefana Batorego serdeczne gratula 
cje za to, że dzieło dawno przev: dz'ą- 
ne, lecz niedawno zapoczątkowane, Y -  
:c iło  się dzisiaj w  tak pięknej formę- 
X ech nu wolno będzie jako przedsta­
w icielow i starszego społeczeństwa w  
tej instyducji, która za naczelne hasio 
joostawiła sob e troskę o pomoc mło­
dzieży akadenuckiej, złożyć wam, rów - 
n'eż młodzieży, serdeczne gratulacje, 
bo przecież i Senat i W y , profesorow ie 
i wy, i te nutry stare i nowe —  to jęgt 
ta w ielka wszechmca, którą tak gorą­
co wszyscy kochamy. Zakończył n. 
marszałek Raczidewicz pod adresem 
m łodzeży życzeniem w ytrw ałej pracy 
dla świetlanej przyszłości Rzeczypo- 
spol tej.

O godz. 14, m 30 odbył się w  Men 
sie Akademickiej przy ui. P-akszta, 15 
obiad dla grona zaproszonych osób- 

Ob ad ten od był się w ogolnej sali 
jadalnej, szczelnie zapełnionej przez 
młodzież akdemicka

W chodzących do sali dostojników 
Państwowych powitała młodz eż okrzy 
kami na ich część: „N iech żyje pan M> 
nister Jędrzejew icz! —  N och żyje 
jaciel m łodzieży akademie! ej Marsza­
łek Raczkiewicz! —  N ech żyje pan 
W ojew oda  B eczkow icz!"

Lecz pc tych okrzykach pow ital­
nych nagle wykrzyknięto: „N e ch  żyje 
numerus clau.uis! Niech żyje autonó- 
nija uniwersytecka!..,

Te  dwa okrzyki zostały powtórzone 
i wówczas, gdy dostojni gośu-e po 
obedzie  opuszczali salę Mensy Akade­
mickiej.

O samym Domu Akademickim nasi 
czytelnicy już się cfowiedz:eli z  nie­
dzielnych „W ilczych  ZębOw". O w y­
stawie w  Domu Akademickim un/esci- 
my osobną wznnankę wiieco później.

w  z

Włamanie do starostwa wilensko-Miego
WILNO. W nocy z 20 na 21 b. 

m, nieznani sprawcy zakradli się  
dc gmachu starostwa powlato 
wego wileAsko-truckiego przy 
ul. iu o o c z l i w iam ali się tam dc 
kilku biurek. Zszufiady biurka na­
czelnika kancelarjl starostw ? 
skradziono 60 zł. gotowką. Ża­
dnych aktów, ani papierów nie

ruszono. Podług w szelKitb po­
szlak włam anie m icłc  na u lw  
kradzież pieniędzy. Widocz. ir 
sprawcy apodztewaU się, Jjakoby 
w biurkach przechowywane była  
gotowka z niektórych wpływów. 
Władze Siećcze w szczęły ener- 
gicznt dochodzenia, zm ierzające  
do wykrycia sprawców.

Nie wetno oozhawiać mtósta 
szybKfni pcrmecM teksrskipj

NIEW CZESNE P O M Y S łY  Z  L IK W ID AC JĄ  P O u O T O W iA  R A TU N K O W E G O

W ILN O . —  W  sferach lekansKich 
utrzymuje się wersja, że magistrat ma 
zamiar w yzbyć s!ę Pogotow ia Ratun­
kow ego przez skasowań e funduszów 
przenaczcmych na tą, tał. niezbędną 
dla miasta instytucję, wzgiędnit od­
danie Pogotow ia jakiemuś tow arzy­
stwu prywatnemu.

Pteteksteiii ku temu posłużyło za­
rządzenie w ładz iiadzoi czych nakazu­
jące skasowanie pi zedsiębiorstw p izy- 
noszącycn deficyt.

Należy zwrócić uwagę, że P o go ­
towi e me jest w cale p izedsięb io1- 
stweni, a pożarem, jeśli cnodzi o  de- 
BcyŁ to powstał on me z winy insty­
tucji lecz dzięki pomysłom samego ma 
gisrratu. N ow y lokat w  murach fran ■ 
ciszkańskich kosztov.ał przeszło 40 
tys. zł. ( ! ) ,  a ponadto duże sumy po­
chłonęły samochody wybrane niezbyt 
szczęśliwie, gdyż stale psu,ące sie i z 
tegc powodu w jTnagająct ciągłego i 
zbyt kosztownego remontu.

Deficyt przynosi np. kino miejskie 
lecz z  Ikw idacią  tej placówki iatcoś 
me słychać. Neoowról magistrat chce 
wstawia tam aparturt dźwiękową, by

prócz wyrzucenia na ten cel nowych 
kilkudzfesęciu tys. bi pozbawić jesz­
cze pracy ntuzyków zatrudn.onych w  
Kinematcgralj‘.

Pogotow ie RatunKowe w  żadnymi 
wypadku n e  możo być ztiKwidowar.e. 
Przed awom a laty występowaliśm y 
przeciwko nieudolnej gospodarce 
w  tej instytucji, wskutek czego szyb­
ka pomoc lekarska ograniczała się Je­
d yn e  do przyjmowania chorych na 
stacji, ponieważ samochody stale ,vę 
psuły i z  naprawą ich nie batdzo się 
śpieszono. Pom ysł ltkwiuacji tej, tan 
potrzebnej placówki należy stanowczo 
za lc zyć  dc rędu taefortuttnycn pom y­
słów  magisirackich.

. . . . t l i t t . l t ł ł . . . . . . . . . —. . .

TW OJE DZIECI U C ZĄ  SIE 
W  O JC ZYSTYM  JĘZYKU. CZYŚ 
°O M Y Ś L A Ł  O TRAGEDJ1 M A ­
TEK, K TÓ R YM  O BCA SZKO ŁA 
W Y K R A D A  DUSZĘ D71F.CKA’  
Z łóż grosz na „Fundusz Polskiego 
Szkolrrctwa zagranicą", na konto 
P. K O. 21895, Komitetu Obcho­
du 25-leda W alk i o Szkole Polską
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Z a m i e ć  ś n i e ż n a
PO W O D U JE  O PÓ ŹNIE NIE  PO C IĄ G Ó W

NA FILMOWEJ TAŚMIE
-.ii', i

W ILN O . —  Na terenie W deńskiej tyra za- ządzemom zdołano dość sybko 
Dyrekcji Kolejowej w  nocy z  niedzieli usunąć zw ały śniegu z torów i jp rzą t 
na pom etlzdłek szalała silna zamieć nąć lin je kolejowe, mimo to zdarzyto 
śnieżna. Linie kolejowe zostały poza- s ę , iż k-lka pociągów  przybyło  ze 
sypywane zwałami Sn egu, wobec czego znacznem opóźneniem . Pociąg  war 
Dyrekcja na najbardziej zagrożone od- szawskl do Wilna przybył spoza ony 
c*iki powysytała brygady robotnicze o 1 i pół godziny, 
w taz z  pługami odśn cżnemó Dzięki -----------

PRZYPOM NIENIE:
Dz.ś, we wtorek, 23 bm. upływa ter.njn 

nadsyłania odpowiedz: na zamieszczony w  
Nr 37 i 41. Kwestjonarjusz konkursu fjlmo 
wego .,Casna“. Wykaz ntgrod i warunki 
konkursu zamieszczone są w  powyższych 
numerach.

K I P O  

SALA MIEJSKA
OfirebrJWSI* 5

Od poniedziałku 22 lu ego, w godz. 4, 6. 8 i 10.

I I C Ł « t D A  « ) 0  W S C H O D U "
Najpotężniejszy film świata. Końce.towa orkiestra pod batutą M. Salmckifcgo 

K-Sj czyo.ia od godz. 3 ni. 30 uo 10,__________________________________________Cent miejsc: „arter 60 gr. halk^f ;C g;

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dźwiękowy 

KINO TEATR

.HELIOS"

Dziś! Arcydzieło dźwiękowej C jgm . Spiewl U l- bitnua u lrgo  świ.ta 
i słynny amant J6z.f S ih lldkraut oczaruje wszystkich w swej najnowszej kreacji

C I T C A N I K I B  R O A A C 9 I E

Emisariusz Komunistyczny
ZASTRZELONY KA GRANICY SOWłECKIEI

W ILN O  Przed  trze na laty z b ie g ł pow . d iiśn ieA ik lm  z zam iarem  wcijj. 
d c  Snw iztfiw  z p aw . fz iśn itń tk lt^o  g n ic iu  Ich do pracy w y w ro to w e j. W y - 
r r a .y h rom idow le^  HaraSko Paw at. w ratow fec  z d o ła ł  hojn mi obietnicam i 
P rzed osta ł się on do Potocka, g d z u  wc ą jn ę ć  dw óch  ,r teszrań 6 v pow . 
p ozo staw a ł >a sow ieck iej s łu io i j  i z  >- d z lto len sk lago  I jedn ego  wil i k l-u  do  
fitał w : l j ję " ' , i y  do  |>ru.-y polityczno* kontplracyliicj robuty, i w szyscy  trzej 
*?p iegow saltJ . P o  dw uletnim  pobycie otrzym ali inst^ukeju jak  n, Ją pustą .c 
3 P > fo c *u  . ła r a ś io  w ysłan y  zosta ł on w a ó  Or.egdaj Huraś t p rzyby ł do A o -  
M m ik , g d ’ le u* iri z j *  specjalne rocz lodzczna. gaz ie  u s iło w a ł /o rg *n U ow s£  
fie k u ria  poiikyczno-agitatorskia ‘I przy* jtic ic jtę . O przybyciu w y w ro to w ca  do  
dzie lony  został do  ekspozytury  szp ie- Po lsk i d ow i-m z i-ły  się w ła a ze  śU dcza  
g ó r s k ie j  w  w y s s ie  Tu it z y m a ł p a le - które zarządziły  aresctow anią go  
cen>e p s u r o t j  do  .»o'iikl ctlem  w yk o  H areśł.^. zo r jrn taw aw szy  sny w  sy- 
nainla w aknej misji. W y w ró t  iw c .  opa tuacji I w idząc, iz lest śledzony uslio - 
tr ju no  w  fa łszy w a  d o k u m :.n v  I w y p r■ « w a ł  onegd  *j w nn^y na odctaku g ra - 
w  e r o  w to.i/arzystwle lączn.ka na gra- nłcznyp Suchodow scczyzna zbiec na 
oicą. HaraSko po przedostaniu się na teren Rosji sow ie jk ia j, lecz w  czasie  
terytorj im Po lsk i ud a ł się n iezw łoczn ie orza raczi ma granicy zosta ł zastrzeto- 
d o  sw ych znajom ych, zam ieszkałych  w  ny przez straż granprjią .

z dnia 22 lutego 1932 r.

Waluty i dewizy:
Dolary 8,38 —  8,90 — 8,86 
OJańsk 1/3 85— 174,Z9— 1 '3,42. 
ri Dndji 3 j1,10 —  3o2CO —  360 20. 
Londyn 30,72 -  30 73 ■ 30,56 30,50
Nowy York 8,910 —  8,930 ■ 8,890.
Nowy \ork kabel 8 914— £,931—8 99+pół 
Paryż 35,'5 —  35.2* -  35 tb 
Praga 26,40 —  26,38 —  26,45.
Szwajurja 174,15 —  174,5£ —  173,72. 
Bsrliu w obrotach nieoficjalnych 211,65. 

Tendencja nie jednolita.

Niepospolita -aleta trgo filmu jest muzykc w rewii, wykon, najlepszej na świede kapeli cygańskiej 
Royai Tzigann Jazz Doaatki aźwięnowe. Na 1 -szy seans ceny zniżone.

  rocząten sransów o godz- *, 6, 8 i lu 15._____________________________________ 4
Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD
Mickiewicza^żż 

tel. 15-28

Dziś! N.jwitkszy 
film świata B ’ t C I A  K A R A ^ A Z C ^ W y

w g nieśmiertelnej powieści T. Dosto jew skiego . W  rolach gł. znana aktorka rosyjska h NN c  STEIN i j FiłITZ 
hóR TN ER . —  s p i i u y  rosy jsk ie l —  W sc an la ła  w ystaw a ! —  Chor cy gan ó u l

Nad program; Dodatek rysnnkiwy 1 tygodnik dźwiękowy F xa. Początek seansów godz 4, 6, 8, 10.30. w
świątec ’ne o godzi 2 ij. Na pierwszy seans ceny zniżone.

Następny program: Film ze .Złote) Srrji Polskiej* „ROK 1914 < Jaw igą Sm osarską 1 W ito ldem  Conti.

dnie

DŹW IĘK O W E KINO

C * i  I N
Radjo wileńskie W IELK A  *r . tai. 13-71

Dziś! Największv przeDOj świata RAM ON NOVARRO w filmie dźwiękowym +

I B f l l L ^ r  A ' f l $ Y O  M I Ł ó t C l
Scenarjusz według powieś.) „Zew Ciała*. Partnerką Ramona Nowarro jest słodka, pełna aniel­
skiego uroku Dorothy Jordan w rola h pozostałych Renae A d o rt  J hritast Torrertte.
Nad program! Dodatki dźwiękowe Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10,30. W dnie świąt o 

eodz 2-ej. Na pierwszy sea.is ceny miźone._____________________________

Dźwiękowe Kino

LIST 00  RIDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze,

2) Cukierń a Sztrala (czerwonego) rog ulicy 
Titar.kiej; 3) Cukiernti Rudn’ckirg;, 
Plac Katedralny; 4) Bazar Przemysłu Lu lo-

11,58: sygnał ;zasu
13,50: Uniwersytet rcln. z Warszawy 

14 35: P.ogram dzienny.
14.40: Muzyka z płyt.
15.15: Korrunikzity z W a'szawy.
15,25: „Przegląd czasopism koójetycii 

z Warszawy.
15,50 And. dla dzieci z Warszawy.
16,00: „ignzsiowe skizypki" — opowia- v - Tzatj Kasy Pożyczkowo-Oszcją-

„ P A N “
Dziś! Przemiła piryżanka, świetlana FIFI DC PS A ' I ICO proc. męźcTyzna H ARuLD  A U K R A f  

w wielkim filriiie na tle tycia żołnierza Legji Cudzozitmikiej w Abyce

n  ■ 'BA7  <'-,LGtKSa.U
artystów filmowych. Pocz.

Nad program- Zajmująca komidla ze słynnym S llm em  
w n li gł. oraz aktualny tygodnik 1 kary katary znanych 

o godz. 4, 6, 8 i 10.15, w dnie świąt, o g. 2 ej Na 1 szy seans ceny znjźone.

W  Nr 37 Kurjera Wileńskiego, z dnia wego, ul. Zamkowa Nr. 8; 5) Apteka M ej.nj
16 o.m., uKazałai się korespemuencja p. „Ov.“ 
7 Dukszt pod tytułem: „Kto winjen?“ 

Ponieważ Redakcja „Kurjera Wileńskie­
go” tkrtythcjias nie um eściła mego spro­
stowania, ujprza-jmie proszę Fana K en aktora 
o umieszczenie w  Panakiem poczytncm pi­
śmie takowego.

ul. *  ileiiska; 6) Apteka p. Ćhomiczewskiego 
ul. W  P ihulank. 71 Sklep kol jalny p Mosz 
czyńskieg j 1 1 Witoldowa róg Sosnowej 
(Zwierzyniec); 8) P. Witczyna, ulica Kalwa- 
ryjska Nr. 15

Stowarzyszenie dz’ękuje wszystkim tym, 
którzy tak chętnie zg ndził się na przyjmo­
wanie u siebie tort ick ze śniadaniami, a

danie dla dzieci pióra Cioci Hali 
. 16,20: „O mgławicach" —  odczyt 

16,40- Codzienny odcinek powieściowy, 
i6,50: Muzyica z płyt Pieśnj Schuberta,

Sądo-dnościotwej Pracownihów  mych w Wiln e
__ ___  ̂ ___________ j ninlejszem podaje do wiadomości P.P. Człcm-

1 7  T0 : ,,Up~dek ludnościowy Niemjec" —  ków Spółdzielni, że wy-zajni doroczne Wal-
ne Zgri madzenle odbędzie się w dniu 6-go 
m r .a 1932 r. o godzinie 12 ej w południe w 
gmachu sądów, pokój Nr. 2ol,

Gdyby Walne Zgromadzenie nic doszło

Na ‘"'Tiisawy zb) 1 uzody chlewnej w  szczególnie p Rudilckiemu za pozwoltnie 
Dukszfach w dniu 27-1 b r., organ zowany segrtgo ?ania śniadań w swojej cukierni.

Dkręgowi 1 jwrarzystwo Organ zacyj Stowarzyszenie dzięzuje także wszystkim

odt zyt z M arszawy. —
17. 35: Koncert z W iusM uy ,
18,50: Radjowa gazetka rzemieślnicza.

!9.0u - Obrazi htewskie z przed sfc do ikurku z braka dostazec^oe] Ilości człon* 
r, w u Czapska,! następne zebranie odbędzie się tegoż

duir o godzinie 12 m, 30 bez względu na

1 E

il Kóteic komtczych pcw śwlęciańsajego, z cfiarodawcom, ule lak dotąd liczbi icn jest szav.y

19.20 ,.Po-gódanka ruijotechniczna"
19.40. Program na środę.
19.45: Prasowy dziennik radiowy z W ar

ram enia O TO  i KR. przybyi agronom rtjo - niestety bardzo mała i dużo dz.eci pczost.je 
nowy ihż. St. Pawłowski, państwowy, po- bez sniidu la.
Wiatowy doktór weteiynarjj B Chodoiow- Wszelkie Informacje i torebki (o ile kto 
skj, oraz z miejscowych obecnymi byli: zechce je naby4 po cen.e kosztu) otrzymać 
wójt gminy J Szejko, Komendant Pcsterun- mo2ti* ^  Ceutrali, ul Oijazdc ,a Nr. 6 m 7, 
ku P, F. j. fd^zer wetennarji. odziennle do godz. 12-ef, * także od go Iz.

Wysyrka wagonu nje nastąp fa wskutek 14 .e' f * ^ f -  18-aj, również i u p. Szadlo-

feljeran.20.00 „Osobtrwości W ;lna‘*
20.15- Koncert z Warszawy.
21,55: Skrzjnka techniczna z Warszsiwy. 
22.10 Koncert sołsty z Krakowa.
22,40: Kom. i muz. taneczna z Warszawy 

23.00: Koncert symfoniczny (płyty)

znikomego zainteresowania ludności, gdyż 
zaledw :e dostarczono 4 sztuki trzody, co w 
konsekwencji naraziło Towarzystwo na kocz 
ty ókoło 50 zł.

Niechęć Redakcji Kurjera WTeńskiego 
podanja nazw ska korespondenta p. „O w “ 
Zarządowi O TO  i KR, w  celu pociągnięcia 
takowego do odoowiedzi-Jności sądowej za 
ro .powszechn ame fałszywych i zn:esławia- 
jącjch wiadomość , jest mocno dziwna.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Inż. M eczyslaw Kuryłło 

Kierowaiik O TO  i KR. pow. święciańskiego

wrj ul. M.ckiewicza Nr. 48 nr 6 i u p. Tyms- 
nowej ul Micmewicza Nr. 29 m. 8.

Z K o / s o «s k a  
Prezeski Stowarzyszenia 

em Przeł. Państ. G m. w Biłymsroku.

Popierajcie L.O.P.P.
f i l a r y

Dia rodziny „J“, sprawdzonej przez Tuw .

ilość obecnych.
P o r r ą d c k  d z ian n y ,

1) Zagajenie zebrania 1 wybór Przewodni- 
cjącrgo.

2) Odczytanie protcknłu poprzedniego W al­
nego Zgromadzenia.

3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Zatwie-dzenie bilansu.
5) Podział zysku.
6) Uzuptłniające wybory Rady Niducrczej i 

Zarżądtk
7) W olni wnioski.

Z a r z ą d

Z A W I A D O M I E Ń
Powiadamiam Szznowną P. T. Publiczność

i polecam Jej łaskawe) uwadze nawootwarty przezemnie

tytoniowy
i maierjałów pi^miennyćh 

przy ul. WILEŃSKIEJ 42
(Dc-m Oficera Pols.lego).

Z poważaniem f
Aleksander Zajączkowski

1 poiccfim JC} ŁASK,

Sklep
Pokój

umeblowany, jasny, —  
ciepły, wejście niekrę- 
pują^e, wszeUie wy­
gody partrr Zy2 raun- 
toyska 20 m 1, —  

od 3 —  5 pp.

.A A i.  t m - a t  A ---

sum Finąinh. "!m , Fniutnij
K. DąbrowskaJh

(F-ma istnieje od r. 18741

Wilno. Niemiecka 3, m. 11
■YTTYTTTTYYTTTTTfTTTTTTTTYTTTTTTTYYYTTYTTTT*

2 pokoje
ewentualnie 1 umeblo­
wane b. słoneczne z 
wygodami, używalno- 
ścia kuchni dla Pań lub 
Pani z kiUuleinien, 
dzieckiem. Port- wa 6—  
5 Cgladać od godz, 
4 —  6 wiecz.

AAAAA A A A A A A  A A A A A A ..

Różne

sw W m centego 1 paczKa ubrania przi-syta
W  j.

Aaa-m Trocki dla i-^dzin) J. zł. 1.

ŁŻ A A A A A A A A A A ^ A A A A A A A

Ratujmy dzieci
Stowarzyszenie b. wychów, gimnazjum 

przy kośiiele Św. Katarzyny w Peiersbmgu 
zorganizowało w końcu list ipmi ub r, a*c|ę 
pod narwą .Ratujmy dzieci*. Ancja ta p'' 
lega na zbie-anln śniadań, które nanie przyj­
mujące udział w tej akdR priyiyłają do ozna 
czor y niżej punlitow, jaz również na 
przyiządzenin śniadań w centrali za pieniądze 
zebrane z of.ar na ten cel skJodaoych.

W grudn'u wyaano —  2.249 śniadań, 
w s ‘yczmu —  3 632 śniadania.

Organizacja .Ratujmy dzieci* miała za 
grudzień i styczeń:

D o c h o d u  
Z o f i a r 160 zł 2? gr.
Ze sprzedaży torebek 53 . 40 .
Od St warzvszenia 'f i-* . — !.

k a z e m . . .
R o z c h o d u  

Opłata sekretar. za 2 mieś.
Za toreb ii
Kancelaryjne i przejazdy 
Na' produMa____________________

37o zł. Do gr.

120 zł —  gi 
42 . V  .
38 . 35 . 

1 ' 3
R a ż e m . . . 514 iŁ  o* g .

Pozostało w Kasie 61 1 ■ *.r.
Wubec trwa;ąiej z my i cor.z większej 

liczby'głodnych ozieci, 8towirz>szraie przy­
chodząc z prmrcą Megistratowi i innym or- 
ganlz cjcm wileńskim, zwraca się ponownie 
do społeczeństwa z gorącą prośba o popar­

zcie naszej akcji. Pamiętajmy, że nieraz zgłod- 
•nlałe dzieil przychod/ą dc szkoły 't o  i'wi- 
czeniówek) nac czo, nie mając nawet kawałka 
chluba na śniadanie.

Stowarzyszenie prosi o składanie pacres 
• ze śniadaniem w neftępujących punku h 
J )  Apteki p. Jundziłła ul Mickicwicia N r 3?;

Podaja się do wiadomości, 2 e w mijątPu Landwarowie 

sprzed_ją się

działki ietnisKowe
położone w  m iejscowości terenowo urozmaiconej pom iędzy 

stacją ko lejow ą i jeziorem  z przeznaczoną dla ogó lnego  użytku 
publiczności plażą z piaszczystym  dogodnym  dla kąpieli

brzegiem .

W iadom ości udziela administracja majątku

Land warów
Pierwsza Wileńska Spotka 

Partelacyjna
WILN i ,  MICKIEWICZA 4.

Ceny !M ii zniżone!
VJ związku z urządzeniem własnych 
składów połączonych z torem ko­
lejowym mam możność

M i  ni wegis 1 h in i
z pierwszorzędnych kopalń górnoślą­

skich konc. „ I^ ro g ra ss "  

P rzedslęb  Har.JI. Przem .

LeKarze

M a t u r a
Przy gotowy w aule 
wszystkich przedmio­
tów do egzanduów w . 
zakresie szkó średnich 
Języki o d c p i  francus­
ki, niemiecki (konwir- 1 
sacja) oraz łacina i
grecki. Lekcy] „dzielą-Dla sprawdzonej Biiez^ 
ią rutynowani korepe-T-wo św. Wincentego 
torzy b. u#t '•zyciele a Paulo rodziny zrmie- 

n r  G i n s f e p r f l ginm- mag* ,,lo*of]i Iszkałej na salce nieo- 
J : '  u w  *  łPec ra,tema y»i- pa.one1 z trojgiem d*te-
Chortby skórne, w e-doA dm . .Słowa* p 'd  ci 12, 1 0 f 4  etnim 
neryczne i moczopłdo-.Matura*. P,-*ełkiem wołnmy o
we. Wilensk. 5 6 -3 , o d -----------------------------—  0um0(, Dlj<(tk z2î .

8 W T T T T T T T T T T T T T T T T
8— 1 i 4 - 8. Tel. 56?

DOKTOR

Udr elam lekcy]
fram uskie^o

pomoc, 
nięte i zgłodniałe —  
brak obuwia i opału

M .D E U L L , WILNO
Biuro —  Jagiell°ńskc 3, tel 8-11. 
Bocznica własna —  Kijowska.#, tel. 999,

niecirogT i korepetycyj. Cfiary składać proszę 
Mickiew.cra 47 m,' l id o  Kedakcii „Słowa"Zekaowicz m. podmij.

chor. skórne, wene 
ryczne, narząaów mo- 
-zowych, oa 9— do 1,

5— 8 wiecz.

14 AAA  A  A *  AAA  A A A A A>  A AAr

6ABINET Łokale
Racjunbinef 

DOKT C>P k o s  l l (  I )  ń i  
ŹELL6W ICZ0W A - leczmczp]
KOBIECE, W EN2- . . WILNO,

aAÂ AAA4AAAAAA>4A»A4/

I

RYCZNC N A L Z A D Ó W  M i c k i e w i c z a  *1  - 4

M O C Z O W Y C H  J l - J -

Do wynajęcia
D m ieszkanie ,7 r

z 3dużvch pokoi kuch
 .n i  światłego pokoju dla

słuZDy, wanny, wateru 
ze  wszelkiemi nowo-

K u p n o
s p r z e d a ?.

^TTWTTTrrrt

Z powodn w yjłtd i
sprzedaje się

od 12— 2 1 ed 4— 6 
ul. H lc k ^ t fk za  24.

teł 1,1.

UfOdę , ™ ! , ' , ' , ! ;  czesnemu wygodami'5cio

IAAAAAAAAAAAAAAAAAA A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

SP R G B Ó JC IE  PO RÓ W N AJCIE
A  PRZEKONACIE SIĘ, ŻE

INA KRAJOWE
WYTWÓRNIŁ05NCŁ0W5KI

r  M  - l t i i l i - n u k  i i L i i i
Ż ą d a ć  w s z e d 7 i e l l !

-eT»TTmTTłTłTTTTfTTTTTVTTTTTTTT?TTTTTr?T

d o k t o r

. -J e> Zakrętowi 7 m 6,
nal l^odśw ieża  usuwa o g l v j ł ć  od 2 eJ
je] skazy 1 oraki, Masaż .  ̂ .
kosmery-my twarzy.  _______________

Masaż ciała, elektrycz-J. BERNSZTEIN ^ y « « n p l a j ą  f(P*_ z wygodami do vyna

z 2-rni lampkami ekra 
d ) nowemt z epAtatem aa* 

dowym i z g-ośnikiem 
_  Philipsa. Dz‘etna 3C,

1 lub 2 pokcijg m. 1, od 2 —  5-ej.

choroby skórne, w . ^ w e d l S p r i l  s S K  l W  Dobre obiady n , T

nerytłDVci0iW em O tłO - ”  W y p a d łe  włosów, ^_d7*nle;  £ U  U  i - I  >
Iii M i J i . . O B  m C łupież. lnd\ widnlne ® . 7. .%°^ł ’ 2 6 POLSKI

Sprzedaje
unio

Ul. Mickiewicza 28,m. 5 j0?*.6*- lućĘ wld i. ._ .  
przyjmuje 9 -1  I 4 -8 .  ^00[e,^ ‘,e Uosn'e^ tó7

-18 .

d o k t o r

do każdej cery. Ostat­
nie zdobycie kosmety­

ki racjonalnej.

POLSKI LLOYD 
11L Kijowska.

Ot sprzedania Motocykl
B l u m o w k i  Codłiennif^cd U - 8  ^  wynajj a^m.es ka- ' '  dobrym do

Uiareby reneryczne,  ____  _  ‘ " spółd <elni mieszaanio- Dobra 4. B
B+óine ) rtoczop lc iaw t

i«L 321, .1 9 — 1 13 - 8  _  ...
■ W Z. P. 28 JW|̂  dZZkwtili, Mtsmnr

v-ej. O waru-ikacn no- 
w.edri ć 
12 m 1.

WIELKA 41 2 j j * O d  Wlfdii ć si? Jasn* Nr ^^uaąaaaajuawąąaą^

Ż Ą K -  l i l T
we wszystkicn aptekach i 

składach aptecznych znanego 
środka od odcisków

aj j -a Elegancko odremonto- _  
r » i M M l r i t t f i * * 9 .  wan- 5 pokojowe U

A*a*irty*r G e d iS .  mieszkanie ą
chor. wewuętrzne spec, ttam ieu j z wszelkiemi wyg' dc-

Dr M ra.
Krzemie) Aski

r m n m -

g Prow., A. PAKA,

W c z u ro J
żo iędk a  i Jwlit j % H r y r i e w i t t » w * i ,  łaiienaą i irlefo- zgubiony weksel na

przyjmuje od 12 —  2 * jł. 'd ,ira  m m «  a ntm> nałychm ib it dc 2G0 zl podpisany przez 
■ 4 — 6, * •  . .  , 1  od . t «  ienU r ^ Y  ut Ludn łę Mrtwiejrwo-

K w la to w n  7, tel. 14-25 rr-AW. w g -  M - 1  4 -7  Mickiewicza 43 m. 6, wą, unieważnia się.
V . Z.  > s M  M. tel 55-19

JOHN LrtW R E N S

Promień hiłosierdzla
nanv że Edyt w - morderstwie ty- W oo lvort mówi prawdę, w  tym w y- bie inspektor. -  M ógłbym  założyć s-ę, łoby zrobić, re w z ję  w  biur/e B fca ite- ramionami 1 arnet -  T o  p e łn ie  tra­
le, ó  m y 'z  ptnen. Coika moja r:e  padku. Ktoś naoadł na mego i o mało że nosa ni* pokazała w  domu. Znam ja ra. Kto wie, może ja m  znajdziem ) ja- zl'we. M iewałem  w  życiu tako ne

spoozianki. Dopranoc Dar.0 wie. śpie-

26

71 rułriłahv sie Domagać mordercy. co nie zabił. A ie  dlaczego!? Km mógł ten typ kobiet: jak już w biją sobie coś ką ni<j przewodnią' . i , . ł ,  . . .  - , .
= J A L  pan rc u ite —  .młość . —  być tym napastnikiem? do głow y, to i sam d.iabe z wemi nie —  D ia tzego  pan ice ej szukać w  szę do łóz a, aby n a J w  s ł  na dzen

zaczał ‘nsDekro —  Tak, czy inaczej, sam takt na- da tady. Zakochana w  W oolvorta  do biurze, a n>e v jego  mreszkamu _ jutrzejszy. . .
zaczął ^ f P e  ns(j ,ktorzc nawet miłość Ju> śwj dczy n3 jego  korzyść. Co s za leń s tw  i będzie go  Kochać choćby -  Bo zmarły me miał mieszkania. N-e chcąc dłużej odpow  adac na

t o a t a  mi tyłki n a je ch a ć  po siei e „u łaby jej . tego Jestem su- M ją ien a  p «  p rK d s ięw jią ć  wobec tej ńyd i p la S H a l f t l C T  b u rie . a w  hMeSi j  ed" dó “p a + o

-^ P o s ta w ie n i agentdw „a  wseyst . 5 *

—  N ie wiem o tem. —  odpowie­
dział ponuro Pelhngton. —  Panienka

pałacu. M oże tam '|Uż będą    ... _
iel' co zatrzymało panienkę w  Lon- ctjaby go kochać, gdyby wiedziała, że  mczego me można sig dow iedzieć. joim  cu iway wmcn ^  AHm..
nie. M ogła  przecież zatelefonować, on jest „Promieniem WRosierd*ia“ . Co —  Dobrze! A  czy pomyślał par o w yraz jego  twarzy iw.adczył w ym ow - 
A le  okazało się, że n-e było żadnych prawda pow-edziała mi raz, że kocha- tem, żeby postawić agent iw  przed tiu  nie, że in-spektor ffe  myl'ł # ę : 

wiadomości od Ed>iy. łaby go nawet, gdyby był najgorszym rem Bilsaitera? Djabl* w iedzą, co to wszystkoJUIIIUOCI -̂1 isuyiy. Iduy iiawci, u j u j*  ...       * •.* - , . . . ę frtr:rJrr£-
—  A to do licha, pizykra h'storja, zbrodniaizem. ałe to było pow iedzia- — - Mam tan  stałego dyżurnego, może znaczyć. Dentysta nie idział - - €

Z pai"ku wszedł na drogę i zwolna
ale do  

mię- 
do

Lanner oożegnał się i w yszedł pałacu. % £
W  sieni spotkał gosc., rozchodzą- To  wszystko, co zaszło po morder- 

cych się juz na spoczynek. stwie. —  poplątało nici śledztwa i ne
< „óź pan ma now ego? zapy- pokoiło inspektora.

—  powtarza* Lanner do Johna Eblway ne w  unesieniu i ja jej me w ierzę. W i-  który zanotowujś wszystk : wcaodzą Edyty. W  laniu tc i nie ayła! _ .
  Tem bardziej n eprzyjemna, że nie docznie Ryszard W oo lvort opow iedział cych do biura r.ic więceji tymczasem lA/toże zatrzymała *!ę .1 ja k e j
w idzę, aby córka pana jeździła  do j e,i coś, czego się my nie domyślamy i zrobić nie mogłem. przyjaciół^
dentysty. W  każdym razie- mogę twier- zapewne, przedśtaw ;ł siebie, jako o fia - —  Kto tam teraz urzęduje.? Nie, to do mej nie p od ob ie ! Zre-
azić, że przed rozmową z narzeczo- rę. Jest to najpew niejszy  sposób z d o -  Niejak1 Brand —  [trawa lę- sztą nie poznaję jej 00 chwil zaręczyn!
rym  zęby ja nie bolały. bywania serc niewieścich. ka Bdsaitera, _ —  G dyby kę jednak coś złego sta

Johna Eblway zanepokoiły te sło- Lanner milczał Rozumiał doskona- —  Przepraszam pana, —  dodał fa  ło miss Ldycie, danooy

Hic nowego
—  Niema żadnych śladów? —  za­

interesował się Dżesson.
—  Śladów mamy sjx>ro, ale mc 

określonego.
—  Rozumiem! Panowie czekają na 

natvchmiasf szczęśhwj' traf, który wam dopomoże!

w a. Jeśli Lanner m‘ał rację, znaczyło je tego ojca, który nie chciał w ierzyć g le  inspektor —  czy pan nie zna adre- 
to, że Fdyta pKijechała do Londynu ze w  dowudy, świadczące przeciwko jego  su dentysty córki?
specjalnem jTojecenitm od M?oolvorta dziecku On sann jednak znał dosyć ko- John Eblw ay zrozum ił że mt zdo-
A jednak nie było wystarczających do biety i wiedział, że najlepsze nawet po- łał pizekonać Lannera, który naam po 
w odów  dla aresztowania go  i trzeba trafią zbhżyć się, zakochać w najstrasz dejrzewa Edytę.
chcąc me chcąc znosić ię sytuację n ejszym bandycie, ale wolał nie prze- —  Dentysta nasz nazyv-a się Fi-

-s- N>e mogę bronić mojej córki —  czyćj l'P Stanton, mieszka przy f  tma
odjiow  edziat —  ternbardziej, nie mógł- —  Jakie jest zdanie pana naczelni- sgrare. Zaraz zatelefonuję do mego 
bym*znieść tego, aby pan czuł się skrę ka o nocnym napadzie na W*x>lvt>rta9 —  Doskonale!

panu znać. Sadzę więc, że memu po- Niech się pan przyzna, że me w iecie 
wodu do niepokoju. Jeśli jutro nie do- fiic .poza tem, że to robota „Prorme- 
stamiemy jalrchś wiadomości..-. ma“ '3

Czy Dan iedz'e do Beekonsfeld? zaj>rzeczył spo-

Napad na W oolvorta  psuł dotych­
czasowe hipotezy. Lanner me mógł so­
bie tego niczem wytłumaczyć. M oż( 
Magda Holi ster przyszła na rozmowę 
z W oolvortem , a ktoś naDadt na niego, 
by tę rozmowę uniemożliwić.
A le to zaplątało mtryge jeszcze bar­
dziej,. Zbyt wiele osób stało s:e podej- 
szaitemi —  WooJvort, M agda Holhster, 
jej niąz, Edyta, Tom m y Eolway... 

W iró^wśzy do parku, Lanner u-
1

—  przerwał szef.
—  Pójdę pieszo.
—  Niech pan w eźm ie mój samo­

chód.
—  Nie, dziękuję, wolę spacer pie­

nie driwiłb; m k rvł. się w  deniu drzew ta? by w i-
się, gdyby s-ę okazało, że „Prom ień dzieć skrzydło domu zanreszkałe przez

Przeciwnie, 
kojnie inspektor

dvbV S'C Okdidiur, ,,» *u->wuii . -j_ - . , .
M ;łos ierd ra “  w ogóle niema rt>C współ 8rtśc! ^k'’ a oświetlone za w yja  
nego z tą „rob otą .". Kartka od mego Wen, pokoju Bosa tera. 
mogła być Dodrzucona. —  Dobrze! mruknął do siebie.

Czyż pan sani nie twierdził, że hczął na paiccch: P ierw szy pokój| r y l I A IW A V OV - V w y uw v j  u* — —- - —  ̂ Ł t A uw a a v Ł * J ■4 '— J — — ' —  ̂ " 4 1
p^wanym w  perniemu swych ob ow  ąz- —  zapytał. —  Pokazałem mu fotogra- —  A  poza tem zatelefonuję do do- szv Na świeżem pow efrz i głowa te r - z -  r -; - ----- , P m m i. na jpwo iest b  Isańera notem Dżesso-
ków; -roszę mech się pan nie liczy z fję M agdy Hollisfcr i od.azu poznał ją. mu, Córka moja m ógł' spóźnić s-ę na mej praeme, a mam , ^ e g a ł  Dżesson który pr- na, dalej W oo lyorta  'a nareszcie Sto- 
tem, łe to moja córka wzbudziła w  Twierdzi, że to właśnie ona oczekiwała poc.ąg i z^sta* na noc w  mieście. A  dc obmyślema. Nietylko W oolvO tt est n e . n r ^ i iu t  J r L  riaize‘a Reszta cości zaimuje pokoje,
pana podejrzen ii proszę rohić o  „a  kogąi.npcą w  porto. Długo toZlna noip boi 2ęb6w  tijt się pogorszył, że dla mnie z a g a ife ..  Ty le  mamy relm- gnąl w,doc^n'e h a ttta  przedłużyć roz- ^ g e a ^ K M Z t d  ,

wszystko, co pan uważa za stosowne- wiałem z doktorem K r’sti: n;e może nie cheała tu wrt.ca( i sów, że muszę w  samotności nad me- mov . ,  w rn ic7Vf ‘ ( i '  c. N.)
Ja natom st jestem głęboko przeko- być mowy o symutac" W idoczn ie „Akurat! — uśmiechnął się do sie- mi głow ę połamać Sadzę, że naleza- aczeg )  ________

W T U i « v u a  3 u i> iu « i> v  lY t a c K ie w lc z , DruKarma W ydaw nictw a „sm w u


